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WŁADZA W KOŚCIELE
PRZEWODZENIEM W WIERZE I MIŁOŚCI
U w ażne śledzenie  w ypow iedzi Jezu sa  — zaw arty ch  w E w a n 

gelii — a sk ie row anych  do na jb liż sze j M u g ru p y  D w unastu  
i ok reśla jących  ich m isję, zm usza do w yciągn ięc ia  w n iosku , że 
m isja  ta  b y ła  rów nocześn ie  m is ją  całego K ościoła. A posto łow ie 
w y p e łn ia jąc  tę  m isję  w y p ełn ia li jednocześn ie  m isję  K ościoła.

A n a  czym  ta  m is ja  p o leg a ła?  Z tek s tó w  zaw artych  w  E w en- 
gelii św. M ateusza  (10, 1-11), św . M ark a  (3, 13-19) oraz św. Ł u 
kasza (10 , 1-16) w yn ika , że g łów nym  akcen tem  zleconej m isji, 
a za razem  je j celem , je s t g ł o s z e n i e  ś w i a t u  E w a n 
g e l i i .  „Idźcie w ięc i n au cza jc ie  w szystk ie  narody , udzie la jąc  
im  ch rz tu  w  im ię O jca i Syna, i D ucha Św iętego. U czcie je  z a 
chow yw ać w szystko, co w am  p rzy k aza łem ” (M t 28,19-20). „I 
ustanow i} D w unastu , ab y  M u tow arzyszy li, by  m ógł w ysyłać 
ich na  g łoszen ie  n a u k i” (M r 3,14). W szystko in n e  w  d z ia ła ln o ś
ci D w unastu  m a być podpo rząd k o w an e  tem u  w łaśn ie  celow i.

U w y p u k len ie  tego ak cen tu  m a is to tn e  znaczen ie  przy  ro zp a 
try w an iu  zag ad n ien ia  w ład zy  kościelnej. E w angelia  Jezusa  
C hrystu sa  je s t bow iem  czym ś w ięcej niż sam ym  ty lko  opisem  
pew nych  fak tó w  z Jego  życia, w ięcej n iż  po d an iem  w n ieusys- 
tem aty zo w an y  z resz tą  sposób Jego nauk i, je s t w ięcej n iż  o rę 
dziem , n iż d o k try n ą , n iż  zespołem  pew nych  zasad  m oralnych . 
E w angelia  j e s t  s t y l e m ,  s p o s o b e m  ż y c i a .

U dzie la jąc  g ru p ie  D w u n astu  m isji i pe łnom ocn ic tw  do g ło 
szenia E w angelii, Jezus C hrystu s n ie  udz ie la ł im  w ładzy  rządze
n ia  i p an o w an ia . Ich  u r z ą d  a p o s t o l s k i  p o leg a ł n a  g ł o 
s z e n i u  E w a n g e l i i ,  ś w i a d c z e n i u  o z m a r t w y c h 
w s t a n i u  i u d z i e l a n i u  c h r z t u .  Ich  w ładza  kościelna 
tym  sam ym  zosta ła  u ję ta  w  now ych  k a tego riach  i w ym iarach . 
W ładzę tę  ok reś la ł c h a ra k te r  zadan ia , ja k ie  K ościół — n ie  ty l
ko tych  D w u n astu  — o trzym ał od w ykonan ia . I innej p o d sta 
w y d la  w ładzy  w  K ościele N ow y T e s ta m e n t n ie  dostarcza . D la 
tego w  E w angelii znajdz iem y w ięcej m ie jsca  i uw agi pośw ięco
n e j m is ji aposto lsk iej niż w ładzy  aposto lsk iej.

N ie u lega  w ątp liw ości, że  ci, k tó rzy  zostali p rzez  sam ego J e 
zusa  pow ołan i do g rona D w unastu , z a jm u ją  szczególne m iejsce  
w E w angelii, a później w  p ierw szych  dziesięcio leciach  dzia ia l- 
ności K ościoła. A le czy ty lko  a la teg o , że m ieli oni s ta ły  i b liski 
k o n tak t z Jezusem ? Nie. D latego, że  obow iązek m isji, obow iązek 
nauczan ia , św iadczen ia  i chrzczen ia , g łów nie  i w  p ierw szej ko
le jności spoczyw ał n a  n ich . I w  tych e lem en tach  zam yka  się też 
d e fin ic ja  u rzęd u  aposto lskiego. Ci, k tó rzy  ten  u rząd  o trzym ali 
p r z e w o d n i c z y l i  w  w i e r z e  i m i ł o ś c i .  Było to  szcze
gólnego ro d za ju  przyw ództw o , k tó re  — jak  p isze Jo h n  M cK en- 
zie w  d zie le  „A u th o rity  in  th e  C hurch", rzym skokato lick i teo 
log, znaw ca  p ro b lem aty k i w ładzy  w K oście le  zarów no  w  u jęciu  
n o w o testam en tow ym  ja k  i w ładzy  w  K ościele w  jej rozw oju  
h is to rycznym  — „ id en ty fik u je  się całkow ic ie  z K ościołem , z jego 
członkam i i z  jego m is ją ”. Tego ro d za ju  p rzyw ództw o  pozw ala 
n am  zrozum ieć d laczego  m iędzy aposto łam i, m im o is tn ie jących  
w śród  n ich  różnic, by ła  jedność. To pozw ala  też  n am  zrozu
m ieć dlaczego żaden  z aposto łów  n ie  b y ł p rzyw ódcą ab so lu t
n ym ; d laczego w szelk ie  w ażkie d la  K ościo ła d ecyzje  — o czym 
w sp o m in a ją  D zieje  aposto lsk ie  — po d ejm o w an e  by ły  albo 
p rzez  D w unastu , albo  przez  aposto łów , albo  przez  K ościół, a  nie 
przez P io tra , P aw ła , J a n a  czy Ja k u b a  lub  jeszcze innego apos
toła. A le też i d la tego  ich  decyzje  m a ją  c h a ra k te r  a u t o r y 
t a t y w n y .  Ich  decyzje  były  decyzjam i K ościoła. Oni bow iem  
św iadom i byli tego, że by li w  K ościele i d la  K ościoła. N ie sta li 
p onad  K ościołem , an i też obok niego. N ie stanow ili u rzędu  
aposto lsk iego  d la  sam ego urzędu. Ich pozycję, pozycję  urzędu  
aposto lsk iego  n ie  oni ok reśla li, a le  w łaśn ie  K ościół. S tąd  m e 
dziw i nas, że w  ich p rzyw ództw ie  b ra k  w y raźn ie  tak ich  e le
m en tów  ja k  e lem en t rządzen ia  i p an o w an ia , w  potocznym  
choćby rozum ien iu  tych  słów , za ró w n o  w ów czas, jak  i dzisiaj. 
N ie  dziw i nas to, że  z ta k ą  sw obodą aposto łow ie bez żadnej 
u jm y  d la  kogokolw iek w y sy ła ją  P io tra  i J a n a  do tych , k tó rych  
d iakon  F ilip  ochrzcił w  S am arii. „K iedy  A posto łow ie w  J e ro 
zolim ie dow iedzie li się, że S am aria  p rzy ję ła  słow o Boże, w y
sła li do n ich  P io tra  i J a n a ” (Dz 8,14). N ie  dziw i nas, ze K oś
ciół w  Jerozo lim ie  w ysy ła  też  z m is ją  B a rn ab ę  do A ntiochii. 
.Wieść o tym , doszła do uszu K ościoła w  Jerozo lim ie. W ysłano 

do A ntioch ii B a rn a b ę ” (Dz 11,22). Z ko lei K ościół z A ntioch ii 
w ysyła  z m is ją  do pogan  aposto ła  P aw ła  i B arn ab ę  (Dz 13,1-3); 
a K ościół w  Jerozo lim ie  d o k ład n ie  bada, a po tem  roztrzyga 
i za tw ie rd za  o sta teczn ie  sp raw ę ochrzczen ia  pogan  przez św. 
P io tra . (Dz 11, 1-18). N ie dziw i n a s  i to , że sp raw ę  przy jęc ia  
pogan  i zw o ln ien ia  ich od obow iązku stosow ania się do ry 
tu a ln y ch  p rzep isów  s ta rozakonnych  rozstrzyga n ie  te n  czy inny  
apostoł, ale ra d a  aposto łów  i s tarszych  K ościo ła Je ro zo lim sk ie 
go (Dz. 15).

P rz y  rozw ażan iu  zag ad n ien ia  w ładzy  w K ościele należy  szcze
gólną uw agę zw rócić na koncepcję  te j w ładzy  w  u jęc iu  św. 
P aw ła .

Sw. P aw e ł jaw i się nam  głów nie jako  w ielk i apostoł, n ie 
s trudzony  dzia łacz  i k rzew icie l w ia ry  w  Jezu sa  C hrystusa. 
Szybko zysku je  sobie zau fan ie  i a u to ry te t w  g ron ie  pozostałych 
aposto łów  i w  całym  Kościele. Z ludzkiego p u n k tu  w idzen ia  
m ia ł w  sobie w szystk ie  cechy i p redyspozyc je  do tego, aby  zos
ta ć  g łow ą K ościoła. Jed n ak  — co m ocno u w y p u k la  cytow any 
już w yżej au to r, Jo h n  M cK enzie — „P aw eł n ie  zachow uje  się

P e ł n i ą c y  w ł a d z e  w  K o ś c i e l e  p i z e w o d n J c z ą  w  w i e i z c  i m i ł o ś c i .  N a  z d j ę 
c i u :  u c z e s t n i c y  s e s j i  M i ę d z y n a r o d o w e j  K o n f e r e n c j i  B i s k u p ó w  S t a r o k a t o 
l i c k i c h  U n i i  U f r e c h c k i e j

ja k  głow a Kościoła... i n ie  u zn a je  nikogo innego  z apostołów  
za g łow ę”. I to  m oże być d la  nas n iek ied y  n iepokojące, z a s ta 
naw iające , a  n aw et fascynu jące.

Sw. P aw e ł n ie  n a leż a ł do g rona D w unastu , o k tó rych  w spo
m ina  E w angelia . M oże w ięc n ie  był aposto łem ? Z p o staw ie 
n iem  tak iego  za rzu tu  liczył się i św . P aw eł. W reszcie  jego 
u rząd  i m isję  sposto lską  p o d d a li w  w ątp liw ość  ci, k tó rzy  tw o 
rzy li K ościół w  K oryncie , K ościół zo rgan izow any  z resz tą  przez 
św. P aw ła . A jak  n a  to  zareagow ał św. P aw eł?  P isze  L ist do 
K o ry n tian , a w  n im  d a je  odpow iedź tym , k tó rzy  kw estiono
w ali jego w ładzę, m isję  i u rząd  aposto lsk i. W ykazuje , że  choć 
n ie  należy  do g rona D w unastu , to je d n a k  jes t aposto łem , gdyż 
spe łn ia  w szystk ie  is to tn e  w a ru n k i s taw ian e  apostołom . O n ró w 
nież — ta k  ja k  każd y  z D w u n astu  — w idz ia ł Jezu sa  zm artw y ch 
w stałego  (1 K or 9,1), od N iego o trzym ał osobiste po lecenie
i pełnom ocn ic tw o  do g łoszen ia  E w angelii (1 K o r 15,8-10). Po
słuszny  w ezw an iu  aposto lsk iem u głosi ty lko  C h ry stu sa  u k rzy 
żow anego i zm artw y ch w sta łeg o  (1 K or 1,23 i 2,2); sie je  to, cze
m u  sam  Bóg d a je  w z ro s t (1 K or 3,6); je s t budow niczym  K oś
cio ła  n a  fu n d am en c ie  Jezu sa  C h ry stu sa  (1 K or 3, 10-11); jes t 
sługą  C h ry stu sa  i szafa rzem  Bożych ta jem n ic  (1 K or 4,1); a po
n ad  to  — co p o d k reś la  z m ocą — c ie rp i d la  E w angelii i Jezusa 
C hrystu sa  (1 K or 4,9-13). Do K o ry n tian  — ta k  z resz tą  ja k  i do 
innych  — p rzem aw ia  z pow agą i au to ry te tem . Jed n ak że  w ie, 
że „m iłość i jedność  n ie  m ogą być n ak azan e  przez  w ładzę ; m u 
szą w y n ik n ąć  z w o lnej osobistej decyzji każdego  członka w spó l
n o ty ” (J. M cK enzie). W iedząc o tym , n ie  ro zw iązu je  prob lem ów  
w K ościele za  pom ocą m etody  k o rzy s tan ia  z w ładzy  rządzen ia , 
a le  od w o łu je  się do m iłości ch rześc ijań sk ie j jako  naczelnej z a 
sady  ro zw iązy w an ia  w szelk ich  w ątp liw ości i sporów  m iędzy 
ch rześc ijan am i (1 K or 6,1-8). N ie n a rzu ca  też  s iłą  sw oich roz
w iązań. N ie rozum ie  ich  jako  w y d an ie  rozporządzeń , a le  w izy- 
s tko  p rzed s taw ia  tak , aby  jego w yw ody były rac jo n a ln e , z rozu
m iałe , p rzek o n u jące  i m ożliw e do p rzy jęc ia  p rzez  innych .

O wszem , św. P aw e ł je s t czasam i gw ałtow ny , poryw czy, uży 
w a ostrych  sfo rm u łow ań  i słów , zak lin a , b łaga, p rosi itp. U ka 
żu je  się n am  w ów czas w  całe j pe łn i jako  ten , k tó ry  jes t w  a k 
cji sp e łn ian ia  m isji i u rzęd u  aposto lskiego w  K ościele. A le i on
— podobn ie  ja k  P io tr  i D w u n astu  — n ie  p rze jaw ia ł n igdy te n 
den c ji do rozum ien ia  sw ojej w ładzy  w  sen s ie  abso lu tnym . Z ało
żył w ie le  K ościołów . W śród n ich  pełn ił sw ój u rząd  i m isję  
aposto lską. N iew ątp liw ie  tym i K ościołam i rządz ił i k ierow ał. 
A le swe rząd y  aposto lsk ie  oparł n a  zasadzie  m iłości i m iędzy
osobow ego porozum ien ia . S tąd  w łaśn ie  jego po lecen ia  zaw arte  
w  L istach  m a ją  nie ty le  coś, co p rzypom ina  zarządzen ie  czy ko
m u n ik a t, ile  racze j coś, co je s t szczerym  u kazan iem  serca  b lis 
kim  przy jac io łom , co je s t służbą E w angelii w  w ie rze  i m iłości.

Czy tak ie  rozum ien ie  w ładzy  aposto lsk ie j w  u jęc iu  św . P aw ła  
było czym ś now ym ? T ak. T ym  now ym  było. w y raźn ie jsze  niż 
w działalności D w unastu , p o d k reś lan ie  ak cen tu  osobow ego D la 
tego u św . P aw ła  w y raźn ie j w y stęp u je  zaakcen tow an ie  tego, że 
pośw ięcen ie  się E w angelii, to n ie  ty lko  pośw ięcen ie  się jak ieś 
idei d la  sam ej idei, to n ie  ty lko  pośw ięcen ie  się d la  in sty tucji. 
U rząd i m is ja  aposto lska  d la  św . P aw ła  to  pośw ięcen ie  się tym  
ludziom , k tó rym  głosił E w angelię . P ośw ięcen ie  się Jezusow i 
tra k to w a ł jako  rów noznaczne z pośw ięceniem  się  d la  chrześci
jan , d la  tych, k tó rzy  tw orzy li K ościół — C iało C hrystusa . Dla 
św. P aw ła  ja sn y m  s ta ło  się, że Jezu s C hrystu s ży je  i działa 
w  K ościele, że gdyby ktoś szukał Jezusa  C hrystu sa  poza K ościo
łem , poza ludźm i, to  Go n ie  znajdzie . S tąd  sp raw o w an ie  przez 
n iego w ładzy  aposto lsk ie j było służą E w angelii w  m iłości i w ie
rze d la  au ten tycznych , z k rw i i kości, żyw ych ludzi.

* a *

Od czasu n ap isan ia  E w angelii i L istów  przez św. P aw ła  u p ły 
nęło w ie le  w ieków . K ościół p rzechodził różne fazy  rozw oju. 
Tego rozw o ju  dom aga się zbaw ien ie  św ia ta  i w saystk ich  lu 
dzi. D latego K ościół n ie  m oże pozostać n a  e tap ie  ok resu  now o- 
tes tam entow ego. N ow y T estam en t bow iem  n ie  jes t k resem  h is
to rycznego zb aw ien ia , a le  jego  początk iem . S tąd  i „żadna do k 
try n a  n ie  m oże pozostać zam rożona w sw oje j n o w o testam en to - 
w ej fo rm ie” (J. M cK enzie), także i d o k try n a  o w ład zy  w K oś
ciele. N ależy ty lko  zaw sze p am ię tać  o tym , aby w rozw oju  
te j d o k tryny  i w  sam ym  sp raw o w an iu  w ładzy  w K ościele — 
n ieza leżn ie  od fo rm y  te j w ładzy — p am ię tan o , że  is to tą  te j 
w ładzy  je s t sp e łn ian ie  m isji zleconej przez Jezusa  C hrystusa, 
głoszenie św ia tu  E w angelii i p rzew odzen ie  w w ierze  i m iłości

Ka. TOM ASZ W O JTO W ICZ
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Sw. Józef
opiekun 

Świętej Rodziny
W dniu  19 m arca  K ościół P o lskakato lick i 

obchodzi uroczystość św . Józefa, ob lub ieńca 
N ajśw ię tsze j M aryi P anny . W śród licznego 
g rona św iętych , czczonych w  naszym  K oście
le, św . Józef za jm u je  szczególne m iejsce, po
n iew aż Bóg przydzieli! m u w dziele o d k u p ie 
n ia  ludzkości w y ją tk o w ą  ro lę  — op iekuna 
Syna Bożego i Jego  M atk i — M aryi. P rz y j
rzy jm y  się w ięc b liżej tem u  „m ężow i s p ra 
w ied liw em u” i op iekunow i Ś w ięte j R odziny, 
w zorow i m ęża i ojca ch rześcijańsk iego .

Jed y n y m  p raw dziw ym , chociaż n a d e r  sk ą 
pym  źród łem  in fo rm ac jii o św . Józefie  je s t 
E w angelia . N a pod staw ie  n iew ielu  odnośnych  
zdań E w angelii i au ten ty czn y ch  do n ie j k o 
m en ta rzy , m ożem y p ok ró tce  odtw orzyć sobie 
dzieje św . Józefa . Pochodził z ro d u  k ró le w 
skiego D aw ida. Na .m ałżonka N ajśw iętsze j 
M ary i P an n y , w ychow u jące j się w  św ią ty n i 
jerozo lim sk ie j, w y b ra ł go J e j k re w n y  k a p 
łan , św. Z ach ariasz . U Żydów  p rzezn acze
n iem  m ężczyzny i ko b ie ty  było  m ałżeństw o, 
a w  m ałżeń stw ie  rodzen ie  dzieci. N ieposia
d an ie  dzieci było uw ażne za k a rą  Bożą. 
D ziew ictw o dozgonne czy bezżenność było 
n iedopuszczalne . P rzecież z n a ro d u  iz rae l
skiego m ia ł się narodzić  M esjasz.

K iedy zaw arto  w  m yśl p ra w a  M ojżeszo
w ego um ow ę m ałżeńską , św . Józef w brew  
ogólnem u p rzek o n an iu  w cale  nie by ł s ta 
ru szk iem  — m ia ł la t  n iedużo  w ięcej niż 25, 
a N ajśw . M ary ja  P a n n a  około p ię tn as tu . W 
ty m  w ieku  w ów czas żeniono się w  P a les ty n ie . 
N iew ątp liw ie  p rzed  um ow ą m ałżeńską 
w b rew  o stry m  sankc jom  p ra w a  s ta ro zak o n - 
nego N ajśw . M ary ja  P an n a  i św. Józef p o 
stan o w ili żyć w  dozgonnym  dziew ictw ie. Od 
chw ili zaw arc ia  um ow y do w p row adzen ia  
ob lub ien icy  do dom u sw ojego m ałżonka 
zw ykle  up ływ ało  jeszcze k ilk a  m iesięcy. 
N ajśw , M ary ja  P a n n a  u d a ła  się do sw ej 
k rew n e j św. E lżb iety , dn K arem . Po  trzech  
m iesiącach  p rzy b y w a  tu  św. Józef, by Ją  
z ab rać  do sw ego dom u w N azarecie . Z au w a
ża, jak  o toczenie godnie odnosi się do M aryi.

S postrzega, że je s t b rzem ienna. „1 otóż  
Józef,  zb y t  d u m n y  i z b y t  d e l ika tn y  z a 
razem , aby  stawiać M aryi py tan ia  dręczące,  
z b y t  sp ra w ied liw y ,  aby j ą  bez osądu  p o 
tęp iać , znalazł w  s w y m  s z la ch e tn y m  i m im a  
w s z y s tk o  m i łu ją c y m  sercu postanowien ie  
p ra w d z iw ie  m ę sk ie  i p ra w d z iw ie  rycersk ie  '' 
. ..„Postanowił odejść ; k ęd yś  w  da lekich  
stronach u k r y ć  się, a przez  to osłonić dobre  
im ię  Maryi, p rzec iw n ie  zaś na siebie ściąg
nąć p otępienie, jako  na tego, k tó ry  ś lubów  
zapom nia ł i n iegodnie m ło d z iu tk ą  swą m a ł 
żo n kę  porzucił” E w an g e lis ta  k ró tk o  pisze: 
,,A Józef,  m ą ż  Je j,  będąc sp r a w ie d l iw y m  
i nie chcąc Je j  zn iesławić , zam ierza ł Ją p o 
ta jem n ie  opuścić” (M t 1,19). A le oto Bóg 
o b jaw ia  m u we śnie: „Józefie, syn u  D awidów,  
nie bój się przy jąć  Maryi, m a łżo n k i  sw oje j ,  
a lb ow iem  co się w  N iej poczęło, z  Ducha  
Sw . j e s t” {Mt 1,20). Józef bez  w ah an ia  p rz y j
m u je  w olę Bożą i w ierzy  w cud.

O d tąd  w idzim y św. Józefa  s ta le  w  n ie 
zm iern ie  tru d n y ch  sy tuac jach . W sku tek  n ie 
p rzew idzianych  tru d n o śc i w  drodze na spis 
lu d n o śc i do Jerozo lim y , Syn Boży rodzi się 
w  s ta jen ce  b e tle jem sk ie j, a św . Józef m u 
sia ł sam  zaradz ić  rozlicznym  po trzebom . 
A oto w k ró tce  znow u: „Anioł P a ńsk i  u k a 
zał się w e  śnie Józe fow i,  móuńąc: W stań ,  a 
w e ź m i j  Dziecię i M atkę  Jego i uchodź da 
E g ip tu ”.

N iezliczone tru d y  i k o m plikac je , w y m a 
g a jące  szybk ie j decyzji, spędza jące  sen  
z pow iek , d ręczące  w  dzień i w  nocy —
— św. Józef ochotn ie  p o d e jm u je  d la  Jezu sa  
i M ary i. W reszcie M ary ja  i Józef zam iesz
k a li w  N azarecie , a Jezu s „był im  p o d d a n y ’’ 
(Łk 2,51).

G dzie się św . Józef u rodził, gdzie i k iedy  
u m arł, o ty m  E w angeliśc i m ilczą. M ożna 
je d n a k  słuszn ie  przypuszczać, że św . Józef 
spe łn ił sw oje posłann ic tw o  z chw ilą, k iedy  
P an  Jezu s doszedł do la t  do jrza łośc i, sam  
w łasn ą  p racą  m ógł u trzy m ać  n a jlep szą  sw oją 
M atk ę  i sieb ie  — w ted y  św . Józef został 
p rzez  Boga pow o łany  do n ieba , do życia 
w ieku istego . ■

Z tego opisu  E w angelistów  dw a zasadnicze 
p rzy m io ty  św . Józefa  w y b ija ją  się na  czoło, 
m ianow icie : św . Józef by ł m ężem  sp raw ied 
liw ym , oraz by ł tro sk liw y m  żyw icie lem  Jezusa.

Św. Józef b y ł m ężem  sp raw ied liw ym . Co 
to znaczy? Is to ta  sp raw ied liw o śc i po lega na 
tym , aby  k ażdem u  oddać to, co się jem u  
należy . N ie m ożna być dobrym , sum iennym , 
doskonałym  — słow em  św iętym , o ile  nie 
w ypełn i się sw oich pow inności w obec Boga, 
b liźn ich  i sam ego sieb ie  i to  w  k ażde j epoce 
dziejów .

Św . Józef je s t w zorem  oddan ia  Bogu n a 
leżne j M u czci, ho łdu  i synow skiego po słu 
szeństw a. W ypełn ia  sum ienn ie  Z akon, idzie 
m im o da lek ie j drogi, bo w ynoszącej około 
158 km , n a  u roczysty  dzień  P aschy  do św ią 
ty n i w  Je ru za lem , m odli się do Boga, o d m a
w ia jąc  p sa łte rz . J e s t  p rzepo jony  dziecięcą 
w ia rą  w  B oga, to też su m ienn ie  w ypełn ia  
po lecen ia  Boże.

Św. Józef pe łn i da le j obow iązki w obec 
b liźn ich . M iał p raw o  spodziew ać się pom ocy 
ze s tro n y  ludzi w  różnych sw oich ciężkich  sy 
tu ac jach . N ie pom ogli mu. A ni w  B etle jem , 
an i w  Egipcie, an i w  N azarecie . P rzeciw nie , 
czyhali na Jezusa , by Go zgładzić, jak  to 
zam ierza ł uczynić H erod. Ś w ięty  P a tr ia rc h a  
n ie  m a do n ich  żalu , an i p re ten s ji. N ie 
gn iew a się. W szystko znosi dzieln ie, go
tó w  w  k ażde j chw ili do św iadczen ia  sw oim  
b liźn im  różnego ro d za ju  posług.

B ył w reszcie  dosto jny  P a tr ia rc h a  sp ra w ie d 
liw ym  w obec sam ego siebie. W iedział, że 
m im o w szystko  jego celem  je s t zbaw ien ie  
w łasne j duszy, że je j zd row ie w ażn ie jszym  
je s t od zd row ia  i p iękności ciała. W iedział, 
że m usi się p rzede  w szystk im  sam  uśw ięcać, 
by być godnym  w idzen ia  B oga. T oteż p ie 
lęgnow ał sw oje życie w ew nętrzne . S k rom ny  
cieśla  z N aza re tu  w iódł życie św ięte. P ra w 
dziw ie by ł m ężem  sp raw ied liw ym .

(frag m en t z k siążk i b p a  M aksym iliana  R o- 
dego „Z iarna  Boże” , w y d an e j przez W ydaw 
nic tw o  L ite ra tu ry  R elig ijne j w  1959 r.)

Aby sprawiedliwości 
słało się zadość

M iędzynarodow y K o m ite t O św ięcim aki 
opub likow ał n ied aw n o  w  B onn m em o ran 
dum , w  k tó ry m  dom aga się zdecydow anie, 
aby  śc igan ie  zb rodn i w o jennych  i zbrodni 
p rzeciw  ludzkości n igdy  n ie  uległo p rz e 
daw n ien iu .

M em orandum  uzyskało poparc ie  90 m ię 
dzynarodow ych  o rgan izacji byłych uczest
n ików  ru ch u  oporu. Z o k az ji 34 rocznicy 
w yzw olen ia  O św ięcim ia, M iędzynarodow y 
K o m ite t O św ięcim ski zaapelow ał do rządu 
bońskiego, aby ra ty fik o w ał konw encję  
p rzy ję tą  p rzez  ONZ o n iep rzed aw n ian iu  
śc igan ia  tego ro d za ju  zbrodni.

P r z y p o m n i j m y ,  ż e  34 r o c z n i c *  w y z w o l e n i a  
O ś w i ę c i m i a ,  a w i a i  z n i m  fl fcezu k o n c e n t r a 
c y j n e g o  „ A u s c h w i t z - H i i k f n a i ] ”  m i n ę ł a  w  d n i u  
21 s t y c z n i a  h i .  W  c i h r e i i e  o k u p a c j i  h i t l e r o w c y  
w y m m d n w a l i  <nm n k c l o  5 m i n  o s ó b  z  ŻA 
n a ć s t w .  W  d n i u  w y z w o l e n i a  w  o t i c z i e  o ś w i ę 
c i m s k i m  a n i j d c w a l n  s i ę  z a l i d w i e  1,8 tyfl. w i ę ź  
n i ć  w ,  w  t y m  Iflfl d z i e c i  — p i z e w a t n i e  H«;fcko 
c h o r y c h

Podczas bońsk iej k on ferenc ji p rasow ej 
p rzew odniczący  M iędzynarodow ego K om i
te tu  O św ięcim skiego, prof. d r  M aurice 
G oldste in  ośw iadczył, że m iędzynarodow a 
op in ia  pu b u liczn a  n ie  rozum ie, dlaczego 
w łaśn ie  ten  k ra j, w  k tó ry m  ży je  n a jw ię k 
sza ilość n ie  u k a ran y ch  zb rodn ia rzy  w o
jennych , pod ją ł in ic ja ty w ę  w  sp raw ie  
p rzed aw n ien ia  n a js trasz liw szych  zb rodni 
naszego stu lecia.

W e w spom nianej k on ferenc ji p rasow ej 
M iędzynarodow ego K om ite tu  O św ięcim 
skiego w zięli rów nież  udzia ł: prof. d r  P ili-  
chow ski — dy rek to r G łów nej K om isji B a
dan ia  Z brodni H ilterow sk ich  w  Polsce, 
prof. d r R abofscy z U n iw ersy te tu  W ie
deńskiego, prof. M erten  z U n iw ersy te tu  w 
B ru k se li oraz liczn ie  p rzyby li d z ienn ikarze  
zachodnion iem ieccy  i korespondenci zag ra 
niczni.

S p raw a n iep rzed aw n ian ia  śc igan ia  w in 
nych zbrodni p rzeciw ko  ludzkości n ab ie 
ra  w  obecnych czasach specjalnego  zna
czenia. gdyż — n ies te ty  — zd a rz a ją  się w  
św ięcie  w ypadk i lekcew ażen ia  i niczym  
n ie  u sp raw ied liw ione j pobłażliw ości w o
bec h itle row sk ich  zbrodn iarzy . M iało to 
m iejsce  m .in. w  H olandii. T am  w łaśn ie , 
p rzed  trzem a m iesiącam i (w g rudn iu  ub. 
r.) N adzw ycza jna  Izb a  K a rn a  S ąd u  O k rę 
gow ego w  H adze w y d a ła  decyzję o zan ie 
ch an iu  ścigan ia  karn eg o  obyw ate la  ho len 
dersk iego  P ie te ra  N ico laasa M entena  
oskarżonego o w spó łudzia ł w  dokonan iu  
m asow ej egzekucji n a  m ieszkańcach  w si 
U rycz i Podhorodce  w  roku  1941.

Tego ro d za ju  decyzja odbiła się szero 
kim  echem  w spo łeczeństw ie po lsk im , k tó 
re  w yraziło  sw e najw yższe  oburzenie.

A m basado r PR L  w  K ró les tw ie  H olandii 
Józef O kuniew ski złożył ho lendersk iem u  
m in is tro w i sp raw ied liw ości Jacobow i de 
R u ite r dem arene , w  k tó rym  w yraz ił zan ie 
poko jen ie  rządu  PR L, spow odow ane w y d a
n iem  decyzji całkow icie  sprzecznej z p ra 
w em  m iędzynarodow ym  i uw łaczającej p a 
m ięci o fia r h itle ryzm u .
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Kto chce innych nauczać i umacniać w wierze, 
sam musi płonąć wewnętrznym ogniem

S H  I I P m  I I B P O L a  —

Bóg rzek i do p ierw szych  ludzi: 
„Czyńcie  sobie ziemią  poddaną".  
R ea lizu jąc  te n  w y raźn y  rozkaz 
S tw órcy, ludzie  ciągle coś u le 
p szają , p rag n ąc  ca łkow ic ie  pod
po rządkow ać  sobie przyrodę. 
Szczególnym  przem ianom  pod le
ga sam  proces i m etody  u ja rz 
m ian ia  m a r tw e j n a tu ry , a  także  
sposób p rzek azy w an ia  zdobytej 
w iedzy n a s tęp n y m  pokoleniom . 
O bserw u jem y  n a  p rzy k ład  w 
naszym  k ra ju  o lbrzym ie zm iany 
w  system ie nauczan ia , ak tu a ln ie  
bow iem  w p ro w ad za  się p ow 
szechną szkołę dziesięcio letn ią , 
m a jącą  za zadan ie  przygotow ać 
ca łą  m łodzież w sposób p e łn ie j
szy do życia w  spo łeczeństw ie  i 
dać szersze p odstaw y  do k o n ty 
nu o w an ia  n au k i d la najlepszych . 
S ztab  w yb itn ie jszych  uczonych 
pedagogów  i w ychow aw ców  p r a 
cow ał n ad  tą  re fo rm ą  od la t i 
ciągle ją  doskonali. Szkoły w ypo
saża się w  ap a ra ty , p racow nie, 
de legu je  specja listów  od poszcze
gólnych przedm io tów , aby  dziec
ko szybciej i d o k ład n ie j opano
w ało  zap lanow any  m a te ria ł. M i
m o je d n a k  obecnych  i przyszłych  
udoskonaleń , k sz ia łcen ie  człow ie
k a  trw ało , trw a  i będzie  trw ać  
dług ie  la ta . C hyba n iep rędko  
znajdz ie  się sposób n a  p rze lan ie  
pe łn i w iedzy jednorazow o n aw e t 
najzdo ln ie jszym . D aw niej k ła 
dziono n a jw iększy  nacisk  n a  p a 
m ięciow e opanow an ie  m a te ria łu , 
obecnie  w ięk szą  w agę p rzy w ią 
zujem y n a  jego rozum ien ie , ale 
n ad a l ta k  sam o kon ieczna  jest 
pow tó rka , ja k  w ykład . Jeszcze 
długo a k tu a ln e  będzie p rzysło 
w ie, m ów iące, że p ow tarzan ie  
jes t m a tk ą  w iedzy. N auka  w 
szkole t rw a  w ięc długo n ie  ty lko  
ze w zględu  n a  ogrom  m a te ria łu  
do  p rzerob ien ia , ale rów nież  z 
konieczności częstego p o w ta rza 
n ia  zdobytej w iedzy i sp raw n o 
ści, by się zakorzen iły  w  uczniu 
na  stałe.

P odobn ie  m a się rzecz w dzie
dzin ie  w iary . W praw dzie  w ia ra  
je s t nadprzyrodzonym  d arem  ła 
ski Bożej, n iem n ie j je d n a k  tak ie  
cudow ne bezpośredn ie  dzia łan ie  
Boże n a  lu d zk ą  duszę stanow i 
racze j w y ją tek . Z w yczaj p raw d y  
w ia ry  i życia  w ed ług  je j w ym o
gów  zdobyw a człow iek przez  n a 
ukę, ćw iczenie  i pow tarzan ie . To 
m ia ł na m yśli aposto ł P aw eł, 
m ów iąc: „W iara jes t  ze  słucha
nia. J a k  m a ją  uw ierzyć  (Indzie)  
w  Tego o k tó r y m  nie słyszeli,  a 
ja k  usłyszeć, jeśli nie m a  tego, 
który  zw ia s tu je? "  Z te j ra c ji sam  
Z baw iciel głosił p raw d y  Boże i 
był w zorem  d la  sw oich uczniów , 
k tó rych  p rzygo tow ał do ro li h e 
ro ldów  D obrej N ow iny. Do apo 
sto łów  i ich następców  Z baw iciel 
pow iedzia ł: „Idźcie te d y  i n a u 
czajcie w szy s tk ie  narody, chrzcząc  
je  w  im ię  Ojca i S y n a  i Ducha  
Świętego, ucząc je przestrzegać  
wszys tk iego ,  co w a m  ■przykaza
łe m ” (Mt 28,19-20). A le zan im  
w y sła ł ich w  św iat, p rzez  d ługi 
czas n au cza ł słow em  i p rz y k ła 
dem  oraz ob iecał p rzysłać  D ucha 
Św iętego, by p rzy p o m n ia ł i u - 
g ru n to w a ł w iedzę  w  um ysłach  
aposto łów  i z ah a rto w a ł ich serca. 
N aw et cudow nie  naw rócony  Sza- 
w eł n ie  poszed ł spod b ra m  D a
m aszku  n a  m isje, lecz w p ie rw  
przez  d ług ie  m iesiące p rzygo to 
w y w ał się do now ej ro li. D opiero 
gdy sam  p rz e tra w ił n au k ę  C h ry 
stusa, gdy odczuł, że ża r p łonący  
w  sercu  n ie  zgaśnie, s tan ą ł do 
dyspozycji g rona  apostolskiego, 
k tó re  przeznaczyło  go do p racy  
w śród  pogan : „A gdy oni odpra
w il i  s łużbę  P ań sk ą  i pościli, 
rzek ł  Duch Św ię ty :  Odłączcie m i  
Barnabę i S za w ła  do tego dzieła,  
do którego ich pow ołałem . W ted y  
po odpraw ien iu  postów  i m o d l i tw  
nałożyli na n ich  ręce i odprawili  
ich". W p ierw szym  w iek u  szybko 
rozpow szechniało  się ch rześc ijań 
stwo. Z aledw ie  w  ciągu  życia 
dw óch pokoleń  w ieść o d o kona
nym  zbaw ien iu  d o ta r ła  do n a j
odleglejszych zaką tków  o lb rzy 
m iego cesarstw a. K ościoły w y ra 
sta ły  ja k  grzyby  po deszczu w  
Azji A fryce i E uronie . B ył to  
bez w ą tp ien ia  cud H isto rycy  jed 

n ak  szu k a ją  n a tu ra ln y ch  przy 
czyn popu la rnośc i now ej religii, 
k tó ra  chociaż radosna , s taw ia ła  
naw róconym  su row e w ym agan ia  
m oralne . Je d n i w idzą  przyczyny 
w  a trak cy jn o śc i sam ej E w angelii 
i tęskonocie ludzi do lepszego 
życia, in n i w sk azu ją  n a  ład  i 
bezpieczeństw o, p an u jąc e  w  og
rom nym  p aństw ie , dzięki czem u 
lu d z ie  m ogli spoko jn ie  w ę d ro 
w ać i głosić now ą naukę, jeś li 
ty lko  znali choć jeden  z p o 
w szechn ie  używ anych  języków  — 
grekę lub  łacinę. Tych p rzyczyn  
w ylicza się w iele, a le  rzad k o  kto 
w spom ina  o m ąd re j tak ty ce  
m isjonarzy  C hrystusow ych , k tó 
rzy  n ie  p o p rzes taw ali na  sam ym  
ogłoszeniu  E w angelii, lecz s ta ra li 
się p ie lęgnow ać ziarno  Bożej w ia 
ry  zasiane  w  duszach  słuchaczy. 
W ykonu jąc  p racę  p io n ie rsk ą  n i
gdy n ie  zapom inali, że u tw ie r
dzenie now o naw róconych  jes t 
sp raw ą  ró w n ie  w ażną, a  m oże 
jeszcze w ażn ie jszą , od sam ej sie j- 
by  Bożej. M istrzem  w  te j d z ia 
ła lności b y ł św. Paw eł. „A po 
k i l k u  dniach rzek ł  P aw eł do 
Barnaby:  W y b ie ra m y  się w  dro 
gę i o d w ie d źm y  braci w e w s z y 
s tk ich  m iastach, w  k tó rych  z w ia 
s to w a l iśm y  S łow o Pańskie, aby  
zobaczyć, ja k  im  się powodzi.  
Paw eł zaś, poruczony  lasce P a ń 
sk ie j  p rzez  braci, obrał sobie S y -  
lasa i udał  się w  drogę. P rze m ie 
rzał Syrię  i Cylicję, um acnia jąc  
K o ś c io ły ' . G dzie n ie  m ógł p o 
now n ie  do trzeć  sam , posyłał 
sw oich  uczniów  lu b  p isa ł listy. 
Z tych  w łaśn ie  lis tów  poznajem y 
b ezm ia r tro sk i A posto ła  o pozy
sk an ie  d la  C h ry stu sa  uczniów : 
„W ysia liśm y  Tym oteusza ,  brata  
naszego i w spó łpracow nika  B o ż e 
go w  zw ia s to w a n iu  Ewangelii  
Chrystusow ej,  a by  w as u tw ie r 
dził w  w asze j w ierze  i  dodał  
w a m  o tuch y  — pisze w  L iście 
do T esalon iczan  — żeb y  się  n ik t  
nie  chw ia ł  w  ty c h  uciskach, al 
bo w iem  gdy  b y l iśm y  u  was, 
przepow iada liśm y  w a m , że b ę 
d z ie m y  uciskać, co się też  stało. 
Dlatego i ja, nie  mogąc tego d łu 
żę znieść, w y s ła łe m  go, a b y  się 
dow iedzieć  o w ierze  uiaszej, czy  
a by  czasem nie zw iód ł w as  k u 

siciel, a praca iiasza nie poszła  
na m a r n e ”. P odobn ie  postępow ali 
inn i aposto łow ie. P am ię ta li p rzy 
pow ieść M istrza, po rów nujące 
E w angelię  do pszenicznego z ia r
n a  narażonego  n a  p rzerozm aite  
n iebezp ieczeństw a: zdeptan ie ,
b rak  w ilgotności, pożarc ie  przez 
p tak i lu b  zag łuszen ie  przez 
chw asty . W praw dzie  w ie lu  z w e 
selem  p rzy jm u je  S łow o Boże, aie 
w chw ili pokusy, w  chw ili próby, 
gdy o stygn ie  p ierw szy  zapa ł i 
spow szechn ie ją  p rzy ję te  p raw dy, 
a  pozostan ie  w ym óg  ponoszenie 
w ie lu  w yrzeczeń  d la  C ry stu sa  i 
ob ie tn icy  uzyskan ia  K ró lestw a, 
w ów czas w ie lu  zn iechęca  się, u - 
p ad a  n a  duchu  i o dstępu je  od 
w iary . „Tacy korzen ia  nie m ają  
i w  czasie p róby  us tępu ją" .  Tylkc 
u g ru n to w an i i u tw ie rd zen i, k tó 
rych  dom  w iary  zosta ł zbudow a
ny n a  so lidnym  fundam encie , o- 
s to ją  się gdy p rz y jd ą  w ichry . A- 
posto łow ie  n ie  k ry ją  tru d ó w  i 
n iebezp ieczeństw  czyhających  na 
drodze  do n ieba , n ie  ob iecu ją  na 
n iej róż, lecz konieczność dźw i
g an ia  k rzyża. M ów ien ia  całe j 
p raw dy , n aw e t te j p rzy k re j, u- 
o d p am ia ło  neofitów  i m obilizo
w ało  ich do s ta w ia n ia  czoła 
p rzeciw nościom  w  im ię  w y zn a 
w anych  ideałów .

Pedagog iczna  do jrza łość  apo 
sto łów  n igdy n ie  s tra c iła  siły 
w zorczej. N asz K ośció ł m oże od 
n ich  uczyć się m etod  u trw a la n ia  
p rzekonań  sw oich w iernych . M ó
w iąc „K ościół”, m am  n a  m yśli 
każdego  w yznaw cę, n ie  tylko 
kap łanów . W szyscy jesteśm y o d 
pow iedzia ln i za w szystk ich  
w spółw yznaw ców . By jed n ak  u- 
tw ie rdz ić  innych , sam i m usim y 
p łonąć  w ew n ę trzy m  ogniem , p o 
rzucić d rogę grzechu  i żyć tym , 
co m am y p rzekazać braciom . „Ty 
n aw róc iw szy  się, u tw ie rd za j  b ra 
ci” m ów ił C h ry stu s  do P io tra  i 
ta k  m ów i do nas. Sw. P aw e ł zaś 
zd radza  sposób u tw ie rd zan ia  sw o
jej n iespoży te j gorliw ości i w ie r
ności Bogu" „ U m a rtw ia m  ciało 
m oje  i u ja rzm ia m , b y m  p r z y p a d 
k iem  będąc zw ia s tu n e m  dla i n 
nych, sam nie by ł  odrzucony".

Ks. A LEK SAN DER BIELEC

Bóg nie ma względu na osobę
Bóg osądza człow ieka w edług  

jego uczynków . W szystkie w a r 
tości, o k tó re  tak  p iln ie  i z m o
zołem  zabiegam y przez  całe ży
cie, są m iłe  Bogu, jeś li nasze 
postępow an ie  je s t sp raw ied liw e  
i w y p ły w a z w ia ry  w  Boga.

S tw ierdzen ie  to zaw ie ra  w  so
bie dw a w ażne d la  naszych  roz
w ażań  e lem en ty : sp raw ied liw ość  
i w ia rę  w  Boga. T rudno  byłoby 
nam  w  k ró tk im  a rty k u le  om ów ić 
po jęcie  sp raw ied liw ości i w iary , 
d latego  odw oła jm y  się do P ism a 
św., k tó re  w  dostępnych  słow ach 
p rzy b liży  n am  te  pojęcie.

D zieje aposto lsk ie  p o d a ją  cie
kaw y  p rzyk ład  człow ieka, k tó ry  
o trzym ał łaskę w iary  w Jezusa

C hrystu sa  i nagrodę uczestn ic tw a  
w  Bożym  życiu przez  sak ram en t 
ch rz tu . J e s t n im  K orneliusz, se t
n ik  rzym ski, czyli o fice r dow o
dzący stu  żo łn ierzam i, m ieszka
jący  w  C ezarei. Św. Ł ukasz  e- 
w an g e lis ta  ch a rak te ry zu je  go j a 
ko człow ieka pobożnego, bogo
bojnego, dającego  w ielk ie  ja łm u 
żny ludow i, m odlącego się do 
Boga. P ew nego  d n ia  u jr z a ł  w  
w idzen iu  an io ła  Pańsk iego , k tó ry  
pow iedzia ł do n iego : „K orneliu 
szu, m o d l i tw y  tw o je  i ja łm u ż n y  
sta ły  się ofiarą, która p r z y p o m 
niała ciebie Bogu. A  teraz poślij  
ludz i  do Jof f y  i spraw adż n ie ja 
kiego Szym on a ,  zw anego  P io 
tr em "  (Dz 10,4n). Sw oje w idzenie

opow iedzia ł dw om  żołnierzom  
w y sy ła jąc  ich do Ja ffy , zgodnie 
z po lecen iem  an io ła . W tym  cza
sie, gdy posłańcy byli w  drodze. 
P io tr  m od ląc  się na  dachu  w i
dzia ł jak iś  p rzedm io t opuszczony 
z n ieba, podobny do w ielk iego 
płó tna, n a  k tó rym  były  przeróżne 
zw ierzę ta , płazy i p tak i. U słyszał 
rów nież  głos, n ak azu jący  zab ijać  
j spożyw ać podane  m u stw orze
nia. P io tr, jak o  p raw o w ity  Iz ra 
e lita . zap ro testo w ał: „O nie, P a 
nie! B o  n igdy  nie ja d łe m  nic s k a 
żonego i nieczystego".  W odpo
w iedzi usłyszał: „N ie n a zy w a j
n iec zy s ty m  tego, co Bóg oczyścił".

dokończenie  na str .  S
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ciąg dalszy ze str. 4
Po trzy k ro tn y m  pow tó rzen iu  te 
go w idzen ia , P io tr  zastan aw ia ł 
się, co m a  oznaczać. W tedy to 
p rzed  dom em , w  k tó ry m  się 
znajdow ał, s tan ę li w ysłannics’ 
K orneliusza. Pouczony  przez  D u
cha  Św iętego, P io tr  postanow i} 
pójść z n im i do K orneliusza. 
N aza ju trz  w raz  z posłańcam i 
P io tr  p rzyby ł do C ezerei, gdzie 
K orneliu sz  czek a ł na  n iego  w raz  
z k rew n y m i i p rzy jac ió łm i. P rze 
m aw ia jąc  do zgrom adzonych, 
Szym on P io tr  pow iedzia ł: „W ie
cie, że zabronione jes t  Ż y d o m  
przestaw ać z  cudzoz iem cem  lub 
przychodzić  do niego. Lecz  Bóg  
m i pokazał, że nie w olno  ża d n e 
go cz łow ieka  u w ażać  za  ska żo 
nego lub nieczystego. Dlatego też  
w e zw a n y  p r z y b y łe m  bez sprzeci
w u ” (Dz 10,28). K orne liu sz  opo
w iedzia ł o sw oim  w idzen iu  i 
w yraził gotow ość w ypełn ien ia  
w oli B o że j: „T eraz m y  w szyscy  
s to im y  przed Bogiem, aby  w y 
słuchać w szys tk iego ,  co ci P an  
polecił"  (Dz 10,33). W tym  m o
m encie  P io tr  z rozum iał, że „Bóg  
napra w dę  nie p a tr zy  na  osoby. 
A le  w  k a ż d y m  narodzie m i ły  m u  
jes t ten, k to  się Go boi i p os tę 
p u ję  sp ra w ied l iw ie ”.

R ów nież św. P aw e ł n ie  oszczę
dzał tych , k tó rzy  uw ażali siebie 
za pobożnych, czcili Boga, lecz 
n ie sp raw ied liw e  uczynki by ły  za 
p rzeczen iem  ich p ra k ty k  re lig ij
nych. N iesp raw ied liw ość  p róbo 
w ali p rzyk ryć  p łaszczykiem  fa ł
szyw ej pobożności. Do nich  sk ie 
ro w an e  są o s tre  słow a: „Czy
m yślisz ,  człowiecze, co osądzasz 
łych, k tó r zy  się tak ich  rzeczy  do
p uszcza ją , a sam czyn isz  to sa
mo, że t y  un ikasz  potęp ien ia  B o
żego? A  m oże  gardzisz boga
c tw e m  dobroci, c ierpliwości i 
w ie lkodusznośc i Jego, n ie  chcąc  
wiedzieć, że dobroć Boża chce

się przyw ieść  do nawrócenia? O- 
to przez  sw o ją  za twardzia łość  i 
nieskruszone serce zaskarb isz  so
bie gn iew  na 'dzień g n iew u  i 
objaw ien ia  się sprawied liwego  
sądu Boga, k tó ry  odda k a żd e m u  
w ed ług  u c zy n k ó w  jego” (Rz2,3n). 
,.Jeże l i  j e d n a k  ty  d u m n ie  n a zy 
w asz  siebie Ż y d em , całkowicie  
zdajesz  się na Prawo, ch lub isz  
się Bogiem, pouczony P ra w e m  
znasz Jego wolę i um iesz  rozpo
znać co dobre, jes teś p rze św ia d 
czony, żeś p rz e w o d n ik ie m  śle
pych, światłością dla tych, k tórzy  
są w  ciemnościach, w ych o w a w cą  
n ieu m ie ję tn ych ,  n auczyc ie lem  
prostaczków, m a ją c y m  w  P raw ie  
w yraz  w sze lk ie j  w ied zy  i p r a w 
dy. Oto, k tó ry  uczysz  drugich,  
sam  siebie n a u c z” (Rz 2,17n). Ze 
słów  św. P a w ła  w yn ika , że Bóg 
odda  k ażdem u  w ed ług  jego  u- 
czynków , bez w zględu  n a  osobę.

O d n iep am ię tn y ch  czasów  do 
d n ia  dzisiejszego n ie  zostało  u -  
k sz ta łto w an e  społeczeństw o, w 
k tó ry m  n ie  w ystępow ałyby  róż
n ice  spo łeczne w yp ły w ające  z 
posiadane j w ładzy  i m a ją tk u .
W praw dzie  n ie  m a  „n iew o ln i
ków ” i „panów ”, są  je d n a k  rz ą 
dzący i poddani, bogaci i b iedni. 
T ak  do jednych , ja k  i do drug ich  
św . P aw e ł zw raca  się s ło w a m i: 
„Niewolnicy, bądźcie posłuszni  
w a szy m  do czesnym  panom...  Z
ochotą służcie, ja k  gdybyście  s łu 
ży l i  Panu, a nie ludziom , ś w ia 
d o m i tego, że jeś li  k a żd y  czyni  
co dobrego, o tr zy m a  to z p o w r o 
te m  od Pana  — czy  to  n iew oln ik ,  
czy  w o lny .  A  w y ,  panow ie , tak  
sa m o  w obec  n ich  postępujcie:
zaniechajcie  groźby, św iadom i  
tego, że  w  niebie  jes t  Pan  z a 
rów no  ich, ja k  i wasz, a u  Niego  
nie  m a  w zg lę d u  na osoby”
(Ef 6,5).

S p raw ied liw ość  i w ia ra  w  Bo
ga  przyw iod ły  K orne liu sza  do 
Jezu sa  C hrystusa . Z o tw arty m  
sercem  i um ysłem  p rzy ją ł w ieść

o Z m artw y c h stan iu  P an a , o d 
puszczen iu  grzechu , życiu w iecz
nym . W czasie kazan ia , k tó re  
P io tr  głosił w  dom u K orneliusza, 
„Duch Ś w ię ty  zs tąp ił  na  w s z y 
stkich , k tó rzy  słuchali nauki.  I  
zd u m ie l i  się w iern i pochodzenia  
żydow skiego , k tó rzy  p rzy b y l i  z 
Piotrem, że  dar Ducha Św ię tego  
w y la n y  został także  na  pogan” 
(Dz 10,44n)

N ie dziw i n as  dzisia j, że obok 
sieb ie  s to ją  ludz ie  o różnych  
p rzekonan iach , różne j narodow o
ści i ko lo ru  skóry, p rzy jm u jący  
ten  sam  ch rzes t i w ia rę . Czy o- 
znacza to, że podobn ie  ja k  Bóg

n ie  m am y w zględu  n a  osobę? 
N iestety , w  w ielu  w ypadkach  
oceniam y człow ieka  n iew łaśc iw ą 
m iarą .

Bóg sądzić  nas będzie  w edług  
naszych uczynków . M iły je s t M u 
ten , k to  w  N iego w ierzy  i postę 
p u ję  sp raw ied liw ie , a lbow iem  u 
Boga n ie  m a  w zględu  n a  osobę. 
P ra w d a  ta  je s t pociechą d la  d e 
b rze  czyniących, a ostrzeżen iem  
d la  u fa jący ch  w  m agiczną moc 
w yznaw anej re lig ii, posiadanego 
m a ją tk u  lub  zajm ow anego  s tan o 
w iska.

Ks. K A Z IM IER Z  FO N FA RA

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEO LO G ICZN A ^
trw a ją c e  o d rzucan ie  napom nień  do zm iany  grzesznego ży
c ia ; od k ład an ie  p o p raw y  życia i p o k u ty  aż do śm ierci. N a
stępn ie , siedem  grzechów  tzw . cudzych, a  m ianow icie : n a 
m aw iać  b liźn iego  do g rzech u ; kazać grzeszyć; zezw alać na 
grzech  b liźn iego ; zachęcać do pope łn ien ia  g rzechu ; chw alić  
g rzech b liźn iego : m ilczeć n a  grzech bliźn iego; n ie  k a ra ć  po
pełn ionego  przez  b liźniego g rzechu : w spó łdzia łać  w  grzechu 
z b liźn im ; u sp raw ied liw iać  grzech bliźniego.

J a k  gdyby źród łem  i p o dstaw ą grzechów  w  ogóle są  tzw. 
g rzechy  g łów ne, k tó ry ch  w ylicza się  siedem , a  m ianow icie : 
pycha, chciw ość, n ieczystość, zazdrość, n ieu m ia rk o w an ie  w 
jedzen iu  i piciu, gn iew , len istw o.

M ów i się też  w  teo log ii ch rześc ijańsk ie j, a szczególn ie  w  
k a to lick ie j (tu rów nież o konsekw encjach  tego  grzechu) o 
p ierw szym  przez  p ierw szych  ludzi popełn ionym  grzechu, m ia 
now icie o grzechu  popełn ionym  w  ra ju  p rzez  p ierw szych  
rodziców : A dam a i E w ę — i g rzech ten  zw ie się p ie rw o 
rodnym .
G rzegorz C udo tw órca  — (ur. ok. 213, zm. ok. 270) — to im 'ę  
jednego  z uczn iów  -» O rygenesa; był b isk u p em  w  N eocezarei 
Ponck ie j, b ardzo  głęboko p rzeży w ający m  ch rześc ijań stw o  i 
n iezm iern ie  o fia rn ie  je  głoszący, p rzy  czym  podobno  Jego 
d zia ła lności tow arzyszyć i ją  w sp ie rać  m ia ły  liczne  cuda. 
s tąd  też zosta ł n azw an y  cu do tw órcą  (po gr. th au m atu rg o s) 
i ogłoszony św iętym . J e s t też au to re m  szeregu  m niejszvch 
pism  o tre śc i dogm atycznej i apologetvczno-polem icznej. N a 
p isa ł np. m .in. W y k ła d  w iary ,  w  k tó re j to  książce (w ów czes
nym  rozum ieniu) p o d a je  zw ięźle u ję tą  n au k ę  o —- T ró jcy  
św.
G rzegorz O św ieciciel — (ur. r. ?. zm . ok. 332) — był p ie rw 
szym  ch rześc ijań sk im  b isk u p em  A rm en ii i sw o ją  m i
s jo n a rsk ą  dzia ła lnością  spow odow ał p rzy jęc ie  p rzez  A rm eń 
czyków  chrześc ijań stw a . K ró l A rm en ii T y ryda tes  III po 
p rzy jęc iu  ch rz tu  św . ogłosił re lig ię  ch rześc ijań sk ą  re lig ią  
p ań stw o w ą sw ego k ra ju . N ap isa ł też G rzegorz O św iecicie1 
m .in N ad szachapa tum  czyli S trom a ta  (z gr.), czyli po po lsku

Kobierce,  w  k tó rym  to dziele zostało sp isanych  w iele  jego 
hom ilii.

G rzegorz P aw e ł z B rzezin  — (ur. ok. 1525 w  B rzezinach  
k. Łęczycy, zm. 1591) — był jed n y m  z g łów nych tw órców  
i p ro p ag a to ró w  ra d y k a ln y ch  żądań  spo łecznych  - > b ra c i po l
sk ich  oraz  tym , k tó ry  ja k o  p ierw szy  p isa ł rozp raw y  teo lo 
giczne rów n ież  w  j. po lsk im , a n ie  — ja k  to pow szechnie  
czyniono jeszcze w te d y  —  p o  łacin ie. O d ok. 1562 ro k u  głosi 
a n ty try n ita ry z m  i  o rg an izu je  jego zw olenn ików  w  ru ch  an - • 
ty try n ita m y . W kró tce  a n ty  tiy n i ta ry  zm  zam ien ił się u niego 
w w y raźn y  -► un ita ryzm . N ie p rzy jm o w ał is tn ien ia  duszy 
ja k o  o d rębne j od c ia ła  su b s tan c ji, an i je j z n a tu ry  n ie 
śm iertelności. S ądził n a tom ias t, że do p ie ro  w  dn iu  Sądu 
O statecznego dusza cz łow ieka  zostan ie  w szechm ocą Bożą 
n a  now o p rzyw rócona  do życia. P ro p ag o w ał w spó lno tę  dóbr 
■i obow iązek  u trzy m y w an ia  się  z p racy  osobiście w y k o n y w a
nej. B ył zdecydow anym  p rzec iw n ik iem  w ojny . P og lądy  sw o
je  teologiczne i spo łeczne ogłosił rów nież  w  k ilku  sw oich 
k siążkach , M .in. n ap isa ł: O różnicach teraźn ie jszych  (1564); 
R ozdzia ł  Starego T es ta m en tu  od Nowego  (1560); O p ra w 
d z iw e j  śmierci... (1568); A d versu s  lasobi Palaeologi de bsllo  
sententiam...  responsio  (1572), czyli O dpow iedź  — P rzecite  
poglądow i o w o jn ie  J a k u b a  Palcologa.

G rzegorz z N azjanzu  — (ur. ok. 329 w  A rian z ie  koło N az- 
jan zu  w K apadocji, zm . ok. 390) — to  im ię  sław nego  p isa 
rza, teo loga i filozofa ch rześcijańsk iego , ogłoszonego później 
św ię tym  i o jcem  K ościoła. W  370 r. zo s ta ł b iskupem , by  w  
301 roku  zrzec się z ad m in is tracy jn o -o rg an izacy jn y ch  fu n k c ji 
tego  s tan o w isk a  a oddać się całkow ic ie  — oczyw iście jako 
biskup, chociaż bez diecezji, k rzew ien iu  d o k try n y  ch rześc i
jań sk im  słow em  i p ió rem . J e s t  au to rem  w ie lu  M ów  i Lisfdiu, 
w  k tó rych  zaw arł sw o je  pog lądy  teologiczne, poglądy  p raw o 
w ie rn e  o T ró jcy  św., o Jezu sie  C hrystusie , o M aryi D ziew icy 
i B ogarodzicy, o g rzechu  p ie rw orodnym , chrzcie  i ła sce  oraz
o E ucharystii. Ze w zględu  n a  g łębię teo log iczną sw oich  w y
w odów  zosta ł nazw an y  t e o l o g i e m .
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Osiągnięcia polskiej nauki i techniki

Do 10 na jc iekaw szych  w ydarzeń  1978 roku  
w  po lsk ie j nauce  i techn ice, P o lsk a  A gencja  
P ra so w a  zaliczy ła  n a s tęp u jące :

— W p rzes trzeń  okołoziem ską w yruszy ł 
p ierw szy  p o lsk i kosm onau ta . P odczas lo tu  na 
pokładzie  zespołu o rb ita ln eg o  „Sojuz — S a lu t” 
M irosław  H erm aszew sk i (pa trz  zdjęcie) 
p rzep ro w ad z ił w raz  z radz ieck im i kosm o
n au tam i w iele  ek sp e ry m en tó w  naukow ych
— m. in. z zak resu  m edycyny  kosm icznej 
i kosm icznych technologii, p rzygo tow anych  
przez po lsk ie  p laców k i naukow e. U zyskano 
w n iew ażkości k ry sz ta ły  tró jsk ład n ik o w y ch  
m a te ria łó w  pó łp rzew odn ikow ych , zdobyto  
now e in fo rm ac je  o w p ływ ie  lo tu  kosm icz
nego na ludzk i o rgan izm , w ykonano  2,5 tys. 
zd jęć pow ierzchn i Z iem i.

- Po raz  p ierw szy  w k ra ja c h  so c ja lis tycz
nych ch iru rg iczn y  la n c e t zastąp io n y  został 
p rzez  w iązkę  laserow ego św ia tła , dzięki 
osiągnięciom  zespołu  p ro f. Z b ign iew a P u ze - 
w icza z In s ty tu tu  E le k tro n ik i K w an to w e j 
W ojskow ej A kadem ii T echnicznej o raz  ze
spo łu  p ro f. T adeusza  O rłow skiego  z In s ty 
tu tu  i K lin ik i C h iru rg ii C en tru m  K sz ta łce 
n ia  P odyplom ow ego W ojskow ej A kadem ii 
M edycznej w  W arszaw ie.

— N aukow cy  z Z ak ładu  F izyk i W ysokich 
E n erg ii In s ty tu tu  B adań  Jąd ro w y ch  w  W ar
szaw ie zaobserw ow ali po w stan ie  cząstk i 
e le m e n ta rn e j — m ezonu d, zaw iera jącego  
k w a rk  charm ow y  („pow abny”) w w yn iku  
zderzeń  p rzec iw b ieżnych  w iązek  p ro tonow  
w  w aru n k ach  odpow iada jących  na jw ięk sze j, 
k ied y k o lw iek  w y tw o rzo n e j p rzez  człow ieka, 
en e rg ii 1500 m ilia rd ó w  e lek tronow o ltów . 
D ośw iadczenia , zap ro g ram o w an e  przez prof. 
R yszarda  Sosnow skiego, p rzeprow adzono  
w  E u ro p e jsk im  O środku  B adań  Jąd ro w y ch  
w  G enew ie.

— P rof. W ald em ar O lszew ski z Z ak ład u  
C h iru rg ii T ra n sp la n ta c y jn e j C en tru m  M edy
cyny D ośw iadczalnej i K lin icznej PA N  w 
W arszaw ie o d k ry ł m echan izm  p rzep ły w u  
p ły n u  tkankow ego  i lim fy  w  naczyn iach  lim - 
fa tycznych  człow ieka. O dkrycie  to m a  duże 
znaczenie d la  lepszego poznan ia  u k ład u  lim - 
fa tycznego  spe łn ia jącego  doniosłą ro lę  w 
u s tro ju  ludzk im , reg u lu jąceg o  w iele  p o d s ta 
w ow ych fu n k c ji życiow ych.

— P race  prof. Jerzego  S zy rm era  i zespołu 
badaw czego  In s ty tu tu  H odow li i A k lim a ty 
zacji R oślin  w  R adzikow ie k .W arszaw y  do
p row adziły  do w yhodow an ia  now ych  odm ian 
soi. ro śliny  o w ysokiej zaw arto śc i b ia łka  
i dużym  znaczeniu  gospodarczym . Jed n a  
z odm ian  je s t ju ż  w prow adzona  do p ra k ty k i 
ro ln iczej.

— N ak ładem  W ydaw nictw a „O ssolineum "’ 
ukazało  się p ierw szych  pięć tom ów  sześcio- 
tom ow ego dzieła — „H isto ria  k u ltu ry  m a 
te r ia ln e j P o lsk i w  za ry s ie” — opracow anego  
pod re d a k c ją  prof. prof. W ito lda H ensla  
i J a n a  P a z d u ra  z In s ty tu tu  H is to rii K u l
tu ry  M a te ria ln e j PA N . T a p io n ie rsk a  w  skali 
eu ro p e jsk ie j p raca  obejm ie  ok res od w czes
nego średn iow iecza  do czasów  w spółczesnych.

— W ko p a ln i „S iem ianow ice” p rz e p ro w a 
dzono p om yśln ie  p róby  sp a lan ia  w ęgla  o n is
k ie j ka lo ryczności w  p ie rw szym  w  k ra ju  
p rzem ysłow ym  k o tle  paro w y m  z pa len isk iem  
flu ida lnym . S tan o w i to w ażny e tap  w d raża 

n ia  now oczesnej m e ted y  w y k o rzy sty w an ia  do 
celćw  c iep lnych  i en erge tycznych  odpadów , 
p ow sta jący ch  p rzy  w ydobyciu  w ęgla, k t rych 
w arto ść  opa łow a b ^ z i e  w  r. 1990 — jak  
się p rzew id u je  — odpowiada*, ok. 35 m in ton 
w ęgla energetycznego . B ad an Ta nad  sp a la 
niem  flu id a ln y m  p row adzą oprócz P o lsk i n ie 
liczne k ra je .

— N ow e p e rsp ek ty w y  dla rybo łów stw a 
dalekom orsk iego  o tw ie ra  sk o n stru o w an y  
i zbudow any  w G dańsk ie j S toczn i Pó łnocnej 
im . B o h ate ró w  W este rp la tte , su p e r tra w le r  
ry b ack i se rii b-400, na jw ięk sza  i n a jn o w o 
cześn ie jsza  jed n o s tk a  łow cza św ia ta . J e j 
cechy to  m. in. nośność 3600 DW T i m oc 
7200 KM , p o zw ala jąca  na p row adzen ie  po 
łow ów  do rek o rd o w ej g łębokości 2200 m. 
P rz e tw ó rn ia  m oże p rze rab iać  na  dobę ak. 
107 ton  surow ca i w y tw arzać  m. in. 2 tony 
konserw . G łów nym  p ro je k ta n te m  s ta tk u  je s t 
.mgr inż. L u d w ik  Z alew ski.

— B enzen  —  p ro d u k t chem iczny  o n ie 
zw ykle szerok im  zasto sow an iu  — będzie m oż
na o trzym ać z w ęg la , zam ias t z ropy  n a f to 
w ej, dzięki p o lsk ie j technologii h y d ro ra f i-  
n ac ji benzolu  koksow niczego oraz op raco 
w an iu  p ro je k tu  na jw ięk sze j w  św iecie  in s ta 
lac ji u m o żliw ia jące j proces p rze tw arzan ia . 
O pracow an ie  to je s t dziełem  specja listów  
z In s ty tu tu  C hem ii P rzem ysłow ej w  W a r
szaw ie, P o litech n ik i W rocław sk ie j, In s ty tu tu  
C iężkiej S yn tezy  O rgan icznej w  B lachow ni 
Ś ląsk ie j oraz b iu ra  p ro jek tow ego  „P ro sy n - 
chem ” w  G liw icach.

— W In s ty tu c ie  F izyk i W łókna i C hem icz
ne j O bróbk i W łókna P o litech n ik i Ł ódzkiej 
op racow ano  m etodę trw a łeg o  p o k ry w an ia  
w łó k ien  sy n te tycznych  m iedzią . W łókna p o 
k ry te  c ienką pow łoką tego m e ta lu , a także  
w y konane  z n ich  tk an in y , p rzew odzą p rąd  
e lek try czn y . Są one dob rym  m a te ria łem  
na  w yk ład z in y  p rzec iw d z ia ła jące  g ro m ad ze
n iu  sie ład u n k u  e lek tro sta ty czn eg o , na ek 
ra n y  izo lu jące  od w pływ u  zak łóceń  i fa l 
e lek tro m ag n e ty czn y ch , na  m aty  g rze jne  a 
także  odzież ochronną.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA ««
G rzegorz z Nyssy — (ur. 335 w  C ezerei K apadock ie i zm. 
ok. 399) — to  b ra t  -»  B azy’ego W ielkiego, w y b itn y  p isarz, 
filozof i teolog ch rześc ijań sk i, ogłoszony św ię tym  i o jcem  
K ościoła. W 371 ro k u  zosta ł b iskupem  N yssy koło  C ezarei, 
później m e tro p o litą  Sebasty . P isa ł w iele. G łów nym  w ątk iem  
jego  rozp raw , Mów, K a z a ń , Lis tów  b y ły  podstaw ow e i w te 
dy  dysku tow ane  p raw dy , ja k : poznan ie  Boga, n au k a  o T ró j
cy iw ., C hrysto log ia  i M ario logia, E u charystia , eschatologia, 
a  n aw e t tak ie , w tedy  zaw sze jeszcze n ie rozw iązane  zagad
n ien ie  i z jaw isko  społeczne i gospodarcze, jak im  było n i e 
w o l n i c t w o .  Spośród w ielu  jego pism  w y m ien iam y  tu  
k ilk a  najw ażn ie jszych , a  m ianow icie : Logos ka teche tikos  ho  
m egas  (gr_), czyli W ie lka  katecheza; P rzec iw  E u n o m m szo w i  
ksiąg 12; A d  E us taćh ium  de S. Trinitate ,  czyli Do Eustachiu-  
aza o Tró jcy  św.; De anima et resurrectione,  czyli O duszy  
i  zm ar tw yc h w s ta n iu .

G izeeo rz  z T ours — (ur. ok. 540, zm. 594) — b isk u p  w  Tours, 
h is to ryk , ojciec h is to rii francusk ie j. N ap isa ł dzieło  pt. flisfo - 
ria Francorum  (10 ksiąg), w  k tó ry m  p rzed s taw ił dzieje  F ra n 
ków  od n a jd aw n ie jszy ch  do jem u  w spółczesnych czasów.

G rzegorz I W ielki — (ur. ok. 540 w  R zym ie, zm. 604) — 
uczony ch rześc ijan in , k tó ry  jako  -► papież od 590 do 604 
roku  p racą  sw oją, bezpośredn im  zaangażow an iem , w ie lu  no- 
w m ni zarządzen iam i i refo rm am i, przyczynił się do um oc
n ien ia  K ościoła i Jego  rozw o ju  G rzegorz I zrefo rm ow ał 
litu rg ię  M szy św. i w y d a ł now y m sza ł: założył rzy m sk ą  szko 
łę  śp iew aków  kościelnych, d a jąc  je j R ów nież w skazan ia  m u 
zyczne, k tó re  później łączn ie  nazw an e  zosta ły  śp iew em  g re 
goriańskim . N adto  n ap isa ł pod ręczn ik  d u szp as te rs tw a  p t 
Liber  regulae  pastoraZis; Moralia  (35 ksiąg), czyli Kauka  
m oralności; oraz w iele  homilii, k tó re  w  w iększości są  o ry 
g inalnym i ko m en ta rzam i do tek s tów  w y ję tych  głów nie z 
E w angelii. D zięki sw ojej gorliw ości, uczoności i osiągnięciom  
organ izacy jnym  został nazw any  w i e l k i m  i ogłoszony 
św iętym .

G rzegorz V II H ild eb ran d  — (ur. ok. 1020. zm. 1085) — to 
bardzo  ruch liw y  działacz kościelny, od 1073 ro k u  ko le jny  
->■ papież . W 1059 r. p rzede  w szy stk im  on spow odow ał, że  
pap. M ikołaj II  w  tym że ro k u  zadek re tow ał, iż  od tąd  no
w ego p ap ieża  m a w y b ierać  ko leg ium  -* k a rdyna łów . Sam  
jed n ak , k ied y  w  1073 r. zm arł n a s tęp ca  pap. M iko ła ja  II — 
pap. A lek san d e r II, d a ł się w y b rać  now ym  pap ieżem  w e 
dług s tosow anej up rzed n io , p rak ty k i, m ianow icie  p rzez  ogół 
k le ru  i w ie rn y ch  R zym u i to  w  sam y m  dniu  pogrzebu  pap. 
A lek san d ra  II. U siłow ał scen tra lizo w ać  w ładzę kościelną pod 
ab so lu tn y m  zw ierzchn ic tw em  papieża, ja k  rów nież  uw oln ić  
K ościół spod  w ładzy  św ieck iej i  sp row adzić  go na  to ry  jem u  
w łaściw e, n a  to ry  św iętości i p raw dy . G łów ne w ytyczne 
sw o je j now ej po lityk i, po lityk i „silnej rę k i” zaw arł w  tzw. 
D ic ta tu s  papae  z 1075 roku . N apo tka ł na  zdecydow any opór 
w ładców  św ieck ich  i n iem ałe j części h ie ra rch ii kościelne], 
a rów n ież  duchow ieństw a. Od b iskupów  i duchow ieństw a 
w ym agał bezw zględnego w  sto su n k u  do sieb ie  posłuszeństw a 
i zachow an ia  — ce liba tu , jak o  też praw ego  i p racow itego  zv- 
cia i d z ia łan ia . U m arł na  w ygnan iu . P rzed  sw o ją  śm iercią  
m ia ł podobno pow eidzieć: „U kochałem  sp raw ied liw ość  a n ie 
naw idziłem  n iep raw ość  i d latego  u m ie ram  n a  w ygnan iu". 
Później zosta ł uzn an y  za w ielk iego papieża, re fo rm a to ra  i 
św iętego.

G rzegorz X Teobaldo Y isconti — (ur. 1229. zm. 1276) — był 
od 1271 ro k u  -»• pap ieżem . M in. jego  osiągnięciam i w za
k res ie  kościelno-teo log icznym  odnotow ać trzeb a  d o p ro w a
dzenie, chociaż n ie s te ty  jed y n ie  n a  k ró tko , do ugody, do 
u n ii m iedzy  K ościo łem  zachodnim  i w schodnim , o ra7 w p ro 
w adzen ie  sp ec ja ln y m  d ek re tem  now ej p rag m a ty k i w yboru  
p ap ieża  przez  kard y n a łó w , a le  oddzielonych od św ia ta  w 
czasie dokonyw an ia  w yb o ru  pap ieża , będących  jak b y  pod 
kluczem , czyli zam kn ię tych  n a  czas w yboru  w  jak im ś w y
dzielonym  m iejscu , np w  k ap licy  i m ie jsce  to  w ra z  ze 
zgrom adzonym i k a rd y n a łam i poczęto nazyw ać c o n c l a o e ,  
od łac. słow a clavis ™ klucz (spolszczone -» konklaw e)
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M ETR O PO LITA  M ELITO N
O D IA LO G U  

PRAW O SLAW N O- 
-K A T O LIC K IM

P raw o sław n y  m etropo lita  
M eliton  o św iadczy ł w  w y w ia 
dzie p rasow ym , że dokonano 
znacznych  postępów  w  d ia lo 
gu z K ościołem  R zym skokato 
lick im  n a  d ro d ze  do  z jedno
czenia ch rześc ijan . „Z am ierza
m y  naw iązać  o fic ja ln y  d ialog  
teologiczny z  W a ty k an em  — 
ośw iadczył m e tro p o lita  C h a l
cedonu  — fak t ten  posiada  o- 
grom ne znaczen ie  d la  c a łe 
go św ia ta  ch rześc ijań sk iego” .

M etro p o lita  M eliton  s tw ie r
dził, że  obydw ie  s tro n y  m uszą 
n a jp ie rw  znaleźć w spó lne  
p u n k ty  n a  p łaszczyźnie  dok
try n a ln e j, aby m óc później 
d ysk u to w ać  n a  te m a t is tn ie ją 
cych rozbieżności. M etropo li
ta  M eliton, k tó ry  je s t p rze 
w odniczącym  K om isji Sv-iodu 
P raw re ław n eg o  do  S p raw  
K o n ta k tó w  z K ościołem  
R zym skokato lick im . o św iad 
czył następn ie , że zapow ie- 
d z ian a  w  ub. tygodniu  przez 
p ap ieża  J a n a  P aw ła  II now a 
faza  is to tnych  k o n tak tó w  jest 
uw ieńczen iem  dw óch la t b a 
dań  p row adzonych  oddzieln ie  
przez kom isje  obydw u K ościo
łów.

M etro p o lita  M eliton ta k  za
kończył sw o je  ośw iadczenie  
d la  p ra sy : ,.Z radośc ią  s tw ie r
dzam . że m y  rów nież je s te 
śm y gotow i po d jąć  ten  n ie 
zw ykle w ażn y  dialog teo log i
czny. k tó ry  z  naszego  p u n k tu  
w idzen ia  odegra  decydu jąca  
ro lę  n a  po lu  kościelnym  n ie  
ty lko  d la  ■zjednoczenia ch rze 
ścijan , ale rów n ież  d la p o k o 
ju n a  ca łym  św iecie.”

TY D ZIEŃ  M ODLITW Y
O JED N O ŚĆ C H R ZEŚC IJA N  

W B R U K SEL I

P ra sa  podaje , że obchod icny  
w  B rukse li z  udziałem  k a to 
lików . ang likanów . p raw o s ła 
w nych  i p ro te s tan ó w  T ydzień 
M odlitw y o Jedność  C hrześc i
jan, został zakończony  w sp ó l
nym  czuw an iem  w  rzym sko

k a to lick ie j k a ted rze  Sw. M i
ch a ła  w  dn iu  2 5 1.br. W iado
m ość tę  podał M iędzynarodo 
wy K o m ite t B rukselsk i, z a 
chęca jąc  w szystk ich  ch rześc i
ja n  do u d z ia łu  w  czuw an iu  
n a  znak , że b lisk i je s t dzień 
zn iesien ia  skandalicznego  po
d z ia łu  m iędzy w yznan iam i 
ch rześc ijań sk im i.

ŚW IATOW A 
RADA KOŚCIO ŁÓ W  

A PR O B LEM
ZW A LC ZA N IA  RASIZM U

D ecyzja  Ś w iatow ej R ady
K ościołów  w  sp ra w ie  p rz e 
k azan ia  85 tysięcy do larów  z 
funduszy  specja lnego  P ro g ra 
m u Z w alczan ia  R asizm u 
F ro n to w i P a tr io ty czn em u  w  
Z im babw e w y w o ła ła  liczne
k o n tro w ers je  w  K ościołach  i 
środow iskach  ch rześc ijańsk ich . 
B iskupi an g lik ań scy  z całego 
św ia ta , zeb ran i n a  sw ej k o n 
fe ren c ji w  pa łacu  a rc y b isk u 
pa C a n te rb u ry  w  L am beth , 
zap ro testow ali p rzeciw ko  t a 
k iem u postęp o w an iu  SRK.
O rgan izac ja  pom ocy B ry ty j
skiej R ady  K ościołów  ..C hri
s tian  A id ” sk ry ty k o w ała  p o 
p ie ra n ie  przez  SR K  F ro n tu  
P atrio tycznego  w  Z im babw e, 
a  licząca  3 m iliony  członków  
A rm ia  Z b aw ien ia  p o stanow iła  
z tego  pow odu zaw iesić sw oje 
członkostw o w  SRK. D ecyzję 
SRK ta k ż e  o stro  sk ry ty k o w ał 
o fic ja ln y  rzeczn ik  R ady  K o
ściołów  E w angelick ich  w  
RFN, W a lte r H am m er. E w a n 
gelicka g ru p a  robocza  CDU/ 
CSU stw ierdziła , że p o p ie ra 
n ie  F ro n tu  P a trio tycznego  u- 
jaw n iło  „w  sposów  w s trz ą sa 
jący  n iew iarygodne, n ieodpo 
w iedz ia lne  i fa ry ze jsk ie  po
stęp o w an ie  SR K ”.

SR K  w  w y d an y m  o św iad 
czeniu stw ierdza , że decyzję 
sw oją  p o d ję ła  po  s k ru p u la t
nym , poned  rocznym , b a d in iu  
sy tuac ji. W ty m  celu m .in. 
sek re ta rz  gen e ra ln y  SR K  od
był podróż  do  T anzan ii, Z am 
bii i M ozam biku. W o św iad 
czeniu  pow iedziano  dosłow nie: 
,.SRK n ie  a p ro b u je  p rzem ocy  
w  ta k ie j sam ej m ierze, jak

k apelan  w o jskow y  n ie  a p ro 
b u je  s trz e la n ia  d o  żołnierzy , 
k tó rym i się op ieku je . S ta n o 
w isko  SRK  w obec zm ian  do
konyw anych  bez użycia  p rz e 
m ocy je s t dob rze  znane, a le  
n ie  oznacza ono, że R ad a  m a 
porzucić  tych , k tó rzy  p o trz e 
b u ją  pom ocy w  chw ili, gdy 
ich w alka  p rzy b ie ra  zb ro jn y  
c h a ra k te r”.

Z JED N O C ZEN IE 
KOŚCIOŁÓW  

EW A N G ELIC K ICH  W  NRD

W E isenach  (NRD) odbyła 
się k o n fe ren c ja  z udzia łem  
p rzedstaw ic ie li K ościołów  e- 
w angelick ich  is tn ie jący ch  obec
n ie  n a  te ren ie  NRD, n a  k tó re j 
z ap ad ła  don iosła  decyzja  o p o 
w ołan iu , w  m ie jsce  tych  w spó l
not, jednego  Z jednoczonego 
K ościoła Ew angelickiego.

P o d s t lw ą  zjednoczen ia  jest 
stanow isko  synodów  w szy st
k ich  K ościołów  ew angelick ich  
n a  te ren ie  NRD w sp raw ie  
m iejsca  za jm ow anego  p rzez  n ie  
w e w spólnocie socja listycznej 
oraz w ysoka ocena znaczen ia  i 
w yn ików  rozm ów  p rz e p ro w a 
dzonych przez  zw ierzchn ików  
tych  K ościołów  z p rzew o d n i
czącym  R ady P a ń s tw a  NRD 
E richem  H oneckerem , w  m a r
cu ub. roku.

E fek tem  zjednoczenia  będzie 
m ożliw ość w iększej jednom yśl
ności w  kw estiach  teo log icz
nych i litu rg icznych  oraz  ko 
rzyści w y n ik a jąc e  z zespole
n ia  sił i środków  m ate ria ln y ch , 
ja k  też w yelim inow an ie  z ja 
w iska  dub lo w an ia  się p racy  
tych  K ościołów.

O becnie w y łan ia jąca  się je d 
n o lita  w spó lno ta  K ościołów  
ew angelick ich  w NRD nie n a 
ruszy  w  sensie  p raw n y m  i r e 
lig ijnym  sam odzielności po 
szczególnych K ościołów  człon
kow skich, n a to m ia s t p rze jm ie  
w szelk ie  ich u p raw n ien ia  i 
kom petencje .

P rzep ro w ad zan e  obecnie n ie 
zbędne p race  reo rgan izacy jne  
s tan o w ią  p rzygo tow an ie  do

m ającego  się odbyć w  1981 r. 
synodu  zjednoczeniow ego.

N a synodzie tym  dokonany  
zostan ie  w ybór now ego w spól
nego k ie ro w n ic tw a  oraz p o łą 
czenie in s ty tu c ji kościelnych. 
Z akończen ie  procesu  z jedno 
czenia  p rzew idyw ane  je s t w 
1987 roku.

P len u m  k o n feren c ji om ów i
ło i p rzy ję ło  47 rezo lucji, z a 
p roponow anych  przez  grupy  
tem atyczne, a do tyczące p a lą 
cych p rob lem ów  w spó łczesne
go życia kościelnego p arafii 
ang likańsk ich . N a uw agę  za 
sługu je  fak t, że uczestnicy 
k o n fe ren c ji jednog łośn ie  w y
pow iedzie li się za usunięciem  
z Synodu W iary  tzw . „Filio- 
que” oraz za pogłęb ien iem  
dialogu z K ościołem  P ra w o 
sław nym , ja k  to czyni od p ra 
w ie stu  la t K ościół S ta ro k a 
tolicki.

D oniosłe znaczenie  m iały  re 
zolucje o ch a rak te rze  po litycz
n y m : np. po tęp ien ie  neokolo- 
n ializm u , n ierów ności społecz
n e j i w yzysku. Poza tym  ko n 
fe ren c ja  w ypow iedzia ła  się za 
u m ocn ien iem  odp rężen ia  m ię
dzynarodow ego, za w spó łist
n ien iem  poko jow ym  i w spó ł
p ra c ą  m iędzynarodow ą, za 
sp raw ied liw o śc ią  spo łeczną i 
p oszanow an iem  p raw  i god
ności człow ieka, za w olnością 
i n iezależnością  w szystk ich  n a 
rodów , za rozb ro jen iem  i p rz e 
c iw ko w yścigow i zb ro jeń  oraz 
p rodukc ji środków  m asow ego 
n iszczen ia  (łącznie z  bom bą 
neu tronow ą). Z dan iem  k o n fe 
renc ji, rozw iązan ie  w szystk ich  
k onflik tów  je s t m ożliw e je d y 
nie d rogą  p e r tra k ta c ji p o ko jo 
w ych. N ależy podkreślić , że 
rezo lucje  k o n fe ren c ji w noszą 
ogrom ny w kład  w  dzieło b u 
dow y poko ju  w śród  narodów . 
B iskupi ang likańscy , k tó rzy  
d z ia ła ją  n a  obszarach  w szyst
k ich  p raw ie  k on tynen tów  
św ia ta  w  przeszło  100 k ra jach , 
re a lizu jąc  uch w ały  k o n feren c ji 
w  s w « e b  d iecezjach, będą  u- 
m acn iać  ogólną w alk ę  o p o 
kój i w spó łp racę  m iędzy  n a ro 
dam i.
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1. P roboszcz p o lsk o k a to lick ie j p a ra f ii k a te d ra ln e j w 
W arszaw ie, lts. d z iek an  T om asz W ójtow icz zw ias tu je  
Słow o Boże podczas n ab o żeń stw a  ekum en icznego

2. B iskup T adeusz  K. M ajew ski — przew odniczący  R a 
dy  S y n odalnej K ościoła P o lskokato lick iego  podczas 
g łoszen ia  słow a końcow ego

3. K ościół k a te d ra ln y  w ypełn ili w iern i

4. W szyscy w sk u p ie n iu  słuchali słów kaznodzie i

5. Słowem  Bożym  służy li — k s . p ro f. d r  W itold Bene- 
dyk tow icz, su p e rin te n d e n t K ościoła M ctodystycznego 
i p rezes PRE...

fi. oraz — p rzedstaw ic ie l K ościoła R zym skokato lick iego  
ks. su p e rio r m gr A lojzy  H enel

e tap  po k o n y w an ia  w za jem nych  an im ozji, n iechęci, n ieu fności, a  n aw e t 
w rogości.

A  n a  jak im  e tap ie  je s te śm y  a k tu a ln ie ?  N ie będzie p rzesad y  chyba, 
gdy  na  pod staw ie  o b se rw ac ji tegorocznego  T ygodn ia  M od litw  w yciąg 
n iem y w niosek , że je s teśm y  n a  e ta p ie  w spó lne j m od litw y  i b liższego 
po zn an ia  się różnych  K ościołów , i to  n ie  ty lk o  od s tro n y  p rzeb iegu  
nabożeństw , a  w ięc od s tro n y  życia litu rg icznego , a le  tak że  i od strony  
p ozn aw an ia  różn ic  d o k try n a ln y ch .

Z p rzy jem nośc ią  należy  w ięc odnotow ać i ten  fa k t, że w  w ielu  
K ościo łach  p o sta ran o  się w  ty m  ro k u  o to, aby  uczestn icy  nabożeństw  
ekum en icznych  m ogli po ich skończen iu  zao p a try w ać  się w  w y d aw n ic 
tw a  k siążkow e i tygodn ik i, w y d aw an e  przez  d an y  Kościół. Z apoczątko
w an a  p ra k ty k a  sp o tk a ła  się z zadow olen iem  i uzn an iem  uczestn ików  
n ab o żeń stw  ekum enicznych , i o ile  m ożna m ieć ta k ą  nad z ie ję  — będzie 
k o n ty n u o w an a  w  przyszłości. Z ap o trzeb o w an ie  na  tak ie  w y d aw n ic tw a  
je s t ogrom ne. O kazu je  się, że ch rześc ijan ie  m iędzy  sobą bard zo  m ało 
się znają .

P o zn an ie  różnic d o k try n a ln y ch  je s t w ażnym  e tap em  w  ru c h u  e k u 
m enicznym . Bez tego p o znan ia  ek u m en ia  n ie  m ia łab y  sensu  i p ro w a 
d z iłaby  do n ikąd . W zajem nem u  po zn an iu  po w in n a  tow arzyszyć  zaw 
sze szczera  życzliw ość i p rzy jaźń  ludz i o różnych  w y znan iach , a le  nie 
za cenę zam azyw an ia  i p rzem ilczan ia  różn ic  d o k try n a ln y ch . T rzeba
0 n ich  m ów ić, a le  z o b u stro n n ą  życzliw ow ością i w  duchu  szczerego 
p o szu k iw an ia  p raw dy .

T ydzień  M odlitw  o Jed n o ść  «8 h fa r ic i ia n , n ab ożeństw a  ekum eniczne  
w  różnych  pod w zg lędem  p r t ia ra h io w y fli . ,K ościo łach , ja k  pow iedzia ł 
podczas k azan ia  w  k a ted rz ę S * > lsk o l:lto lic l^ ^ v w  W arszaw ie  ks. su p e rio r 
A lo jzy  H enel, p roboszcz J> a ra f iw p łl; - £ y '. itrrfyża w  W arszaw ie  — „to 
w sp an ia łe  dni, dużo Bożfego śuflUTltrT—Jaski ^D ucha Sw., dużo dobrych  
tre śc i m od litw y , dużo Whgo w szy llk ieg o , ct**-«urzekało człow ieka, co 
zb liżało  też człow ieka dn P a n a ”.

T e  dn i by ły  rzeczyw iśc ie  V 5 S ^ 5 5 B 3 g ia2ąpiem  ła sk i D ucha Ś w ię
tego. T e raz  trz eb a  je j 11 < ̂ '.y M Hi1 a 5z* ludzk ie  w y siłk i i d ąże
n ia , zapew nić  im  trw a ło ść , ssfrnie ln ie  dopuścić, ab y  ten  n ie 
zm ierzony  i bard zo  w ie le  wj?nJC»gają.cy-«ła!- Taski rozp roszy ł się w  n ie 
bezp iecznej i zabó jczej łatwizme". ę a ju e js  na iw ności — ła tw ow iernośc i 
lu b  szarości naszego życia.

Ł a sk a  ekum en izm u  je s t bezsp rzeczn ie  d a rem  w ym ag a jący m , jes t 
żąd an iem  ogrom nie tru d n y m . Ł a tw ie j teow iem  je s t n iek ied y  poróżnić 
się, n a w e t m iędzy najb liższym i, m iędzy  b ra te m  a b ra te m , n iż  później 
pogodzić się lub  w  czasie po różn ien ia  dostrzegać  w  tym  d ru g im  pew ne 
w arto śc i, p ew ne  cechy d o d a tn ie , k tó ry ch  m oże sam em u się nie posiada. 
P odobn ie  je s t i z K ościołem .

Lecz D uch Sw. n ie  d z ia ła  w  p ró żn i i d a rem n ie . O n d z ia ła  w  nas
1 przez  nas. S koro  tak , to  m am y  iść za Jego  łaską , p row adzić  zapocząt
k ow ane  dzieło dale j. I  w  te j p racy  D uch Sw. p o trz e b u je  w szystk ich  
bez w y ją tk u , choć w  różnym  zakresie . Od jednych  oczeku je  m odlitw y. 
Od in n y ch  — zak ład a jąc , że re p re z e n tu ją  odpow iedn i poziom  k u ltu ra ln y , 
p o s iad a ją  n iezbędną i g ru n to w n ą  w iedzę teologiczną, dośw iadczen ie , 
a  tak że  zd a ją  sobie sp raw ę  z -c iążące j n a  n ich  odpow iedzia lności — b a 
d an ia , po ró w n y w an ia , s tu d io w an ia , p ro w ad zen ia  rze te lnego  i szczerego 
d ialogu , ow ych rozw iązań . Od jed n y ch  i d rug ich  n a to m ia s t oczekuje 
czegoś, co pow inno  być w szystk im  w spó lne  — m iłości, w ia ry  i pokory .

Po  n abożeństw ach  ekum enicznych  w ychodzim y ze św ią ty ń , w racam y  
do dom ów , do sw oich zajęć, do zw yczajnych  szarych  naszych  dni, do 
codzienności. A le czy ten  tygodn iow y  choćby w ysiłek  ch rześc ijan , 
nasze w spó lne  m odlitw y , m y ś li i uczucia  m a ją  pójść  w  zapom nien ie? 
Czy m a to być z ia rno  dobre, rzucone gdzieś na ska lę  lub  m iędzy 
c ie rn ie?  Szkoda by łoby  w ów czas tego w y d arzen ia , ja k im  je s t T ydzień  
M odlitw , tych  dni, k tó re  in sp iro w a ły  lu dzk ie  życzenia, ludzk ie  m a rze 
n ia  i n ad z ie je , gdybyśm y p o p rzes ta li na  tym , co sta ło  się n aszy m  u d z ia 
łem  i w ezw aniem , gdybyśm y o ty m  zapom nieli za raz  po opuszczeniu  
te j czy in n e j św ią ty n i. N ie m ożem y sobie pozw olić n a  lu k su s  zm arn o 
w an ia  ła sk i ekum enizm u. T. W.

ty m  ro k u  o s ta tn ie  z nab o żeń stw  ekum en icznych  o rgan izo 
w anych  coroczn ie  z in ic ja ty w y  P o lsk ie j R ady  E ku m en icz 
n e j w  ram ach  obchodów  T ygodn ia  M odlitw  o Jedność  
C h rześc ijan  w  św ią ty n iach  K ościołów  zrzeszonych w  R adzie, 
odbyło  się w  k a te d rz e  K ościo ła  P o lskoka to lick iego  w  W a r
szaw ie p rzy  ul. Szw oleżerów  4 w  dn iu  25 styczn ia . Z g ro m a
dziło ono w ie rn y ch  nie ty lko  z K ościoła P o lskokato lick iego , 
a le  tak że  z in n y ch  w yznań . L ud  w y p e łn ił szczeln ie św ią ty 
n ię  już na  k ilk an aśc ie  m in u t p rzed  rozpoczęciem  nab o żeń 
s tw a  m im o, iż b y ł to zw yk ły  dzień , a  styczn iow a a u ra  nie 

zachęcała  do w y jśc ia  z dom u.
N a n abożeństw o  p rzy b y li rów nież  liczn ie  p rze łożen i i duchow ni K oś

ciołów  zrzeszonych  w  P R E  z je j p rezesem  ks. p ro f. d r. .W itoldem  
B enedyk tow iczem  n a  czele. O środek  ekum en iczny  K u rii M etro p o lita ln e j 
W arszaw sk ie j rep rezen to w a li: ks. re k to r  B. D em bow ski, ks. T . B oja- 
sińsk i, ks. re k to r  W. O sm ólsk i i ks. doc. d r  B. W aczyński. W śród 
licznych  zakonnych  z K ościo ła R zym skokato lick iego  obecna była 
s. Jo a n n a  Lossow , s e k re ta rk a  ośrodka  ekum enicznego  K u rii M etro p o li
ta ln e j W arszaw sk ie j.

M szę św . kon ce leb ro w a li: bp  T. M ajew sk i i bp  p ro f. d r  M. R ode z K oś
cioła P o lskoka to lick iego  o raz  b p  T. K ow alsk i z K ościo ła S ta ro k a to lic 
k iego M ariaw itów .

H om ilię  w ygłosili: ks. W. B enedyk tow icz  i ks. su p e r io r A. H enel, 
proboszcz p a ra f ii  pw . św . K rzyża  p rzy  K rak o w sk im  P rzedm ieśc iu . W 
p ie rw sze j zw rócono m .in. uwącr^rrfTtoLtieię służby  ch rze śc ijań sk ie j, nie 
m a jące j n ic  w spólnego  ze £3Wfcwłt -  • jr .t j[e s t ona p rzed e  w szystk im  
o tw arc iem  się m iłości C h ry$w #śow ellia  po*scbby innych  ludzi, a  p rzede 
w szystk im  je s t dzieleniga*. — b o g a c t we m tra d y c ji 
koście lnych , naszą  w ia ra j  w szy slląm i w alSSściam i, ja k im i każdego 
z n a s  Bóg obdarow ał. "W ^^ug ie j h ltn il i i  zaaW rtintow ana zosta ła  m iłość 
ch rześc ijań sk a  jak o  m oc^ ludz i w  jed n ą  Bożą

P odczas M szy św . wi eJf l ] - do K om un ii św. Całość 
u roczystego  nab o żeń stw a  śp iew em  czterogłosow y,
k ilkudziesięcioosobow y chó r iw fo r a f i i  rzy m sk o k a to lick ie j pw.
św . K rzyża  w  W arszaw ie. '
Po  M szy św . odbyła się w  sa li p a ra f ia ln e j w spó lna  ag ap a  d la du ch o w ień 
stw a  i św ieck ich  p rzedstaw ic ie li.

E k u m en ia  m a sw ój k o n k re tn y  cel, k tó ry  w yp ływ a z resz tą  z celu 
i m isji C hystusow ego  K ościo ła Pow szechnego. W  ta k im  u jęc iu  ru ch  ek u 
m eniczny  m a szanse dalszego  rozw o ju  i pow odzenia . U zależn ione to 
je s t od tego, czy w szyscy ch rześc ijan ie  pow ażn ie  i n a  serio  tra k to w a ć  
będą  n a  co dzień ta jem n icę  Jezu sa  C h ry s tu sa  i Jeg o  K ościoła. Ż ycze
n iem  Jezu sa , ta k  często p rzy p o m in an y m , zw łaszcza w  T ygodn iu  M od
litw , było  „aby w szy sc y  byli  j ed n o ”. J e s t  to  też zarazem  polecenie, 
aby  ch rześc ijan ie  m im o różnych  tra d y c ji, różn ic  litu rg iczn y ch  i d o k try 
na ln y ch , pow ażnie  tra k to w a li się w za jem n ie , aby  jed n i d ru g ich  słucha li 
z u w ag ą , i jed n i od d ru g ich  się uczyli.

G dyby  k toś sądził, że w za jem n e  poszanow an ie  je s t w e w spółżyciu  
re lig ijn y m  i koście lnym  czym ś zbędnym , że to  ten  d ru g i m usi „nawrócić  
się” i w stąp ić  na  now ą d rogę  w iary , ten  n ie  rozum ie  w spółczesnego 
ru ch u  ekum enicznego , k tó ry  w y ró sł n a  bazie  tę sk n o t lu dzk ich  i na  bazie 
życzenia Jezu sa  C h ry stu sa  „aby w szy s c y  by li  jeclno”.

* # *
G dy po ró w n am y  m in ione  la ta , gdy cofn iem y się w stecz  o k ilkanaśc ie  

choćby la t, k iedy  to  n a  w iększą  ska lę  w k racza ł w  nasze życie ruch  
ekum eniczny , to zauw ażym y, że p rzeb y liśm y  ład n y  odcinek  drogi, że 
w ie le  e tap ó w  — p rz y n a jm ie j tych  p ierw szych  — m am y  już za sobą. 
A to n ap aw a  op tym izm em  i nad z ie ją  ch rześc ijań sk ą .

M am y w ięc za sobą — p rzy n a jm n ie j w  W arszaw ie  — e ta p  p rz e 
łam y w an ia  s tra c h u  i lęk u  p rzed  p rzek roczen iem  św ią ty n i innego 
K ościo ła czy w y zn an ia  bez obaw y p o p e łn ien ia  g rzechu  czy p o p ad - 
n ięc ia  za to  w  ek sk o m u n ik ę . M am y też, w  pew nym  sensie, za sobą





W K ingston  n a  Ja m a jc e  ob rad o w ał od 
1 do 11 styczn ia  br. K om ite t N aczelny 
Św iatow ej R ady  K ościołów , n a jw y ższy  o r
gan R ady  w  o k res ie  m iędzy zg ro m ad zen ia 
mi ogólnym i. Z P o lsk i w  posiedzeniu  ucze
stn iczył d r  J a n  A nch im iuk  z K ościoła 
P raw osław nego , w y b ran y  w sk ład  134-oso- 
bow ego K om ite tu  N aczelnego przez V 
Z grom adzenie  O gólne w  N airob i (1975).

D r F ilip  P o tte r , sek re ta rz  g enera lny  
SRK, s tw ie rd z ił w  p rzed łożonym  sp raw o
zdaniu, że R ada z n a jd u je  się w  „punkcie  
zw ro tnym ”. D otyczy to zarów no  sto sun 
ków te j o rgan izacji z K ościołam i cz łon
kow skim i, ja k  i je j „k ie ru n k u  kursu

E dw ard  Scott, an g lik ań sk i arcy b isk u p  z 
K anady, pe łn iący  fu n k c ję  p rzew odn iczące
go K om ite tu  N aczelnego, zw rócił uw agę 
podczas posiedzen ia  inau g u racy jn eg o  na 
konieczność jeszcze w iększego zb liżen ia  się 
do duchow nych  źródeł w spó lno ty  K ościo
łów, „przez co zn a jd z iem y  siłę do życia 
pośród rasizm u , ku ltu ro w o  u w a ru n k o w a 
nych lu b  politycznych  nap ięć  i konflik tów , 
b ru ta lnego  tra k to w a n ia  i po n iżan ia  czło
w ieka, i do u p o ran ia  się z ty m i p rob le 
m am i” .

P o tte r  i S co tt w y ja śn ili raz  jeszcze k ry 
te ria  i p rak ty k ę  P ro g ram u  Z w alczan ia  R a 
sizm u i jego funduszu  specjalnego , k tó ry  
udziela  h u m an ita rn eg o  p o parc ia  ruchom  
w yzw oleńczym . S co tt p o tw ierdz ił ponow 
nie, że do tychczasow e p o stępow an ie  R ady 
jest zgodne z odpow iedn im i u ch w ałam i 
K om itetu  N aczelnego i Z g rom adzen ia  O- 
gólnego. P rzy zn a ł jed n ak , że b rak o w ało  na  
len tem a t ak tu a ln e j i w y sta rcza jące j in 
form acji. Poza ty m  nauczy liśm y  się, że 
„m usim y bardzie j o tw arc ie  i szczegółowo 
rozm aw iać z naszym i K ościo łam i człon
kow skim i. Z w łaszcza i  tym i, k tó re  do ty k a  
ostra  k ry ty k a , gdy p o d e jm u je  się k o n tro 
w ersy jne  decyz je”.

Ze szczegółow ym  za in te reso w an iem  słu 
chano  uw ag  S co tta  n a  te m a t decyzji n ie 
k tó rych  K ościołów  w  sp raw ie  zaw ieszen ia  
członkostw a w  R adzie  z  pow odu u d z ie la 
nia pom ocy finansow ej ruchom  w yzw oleń
czym. Z dan iem  a rcy b isk u p a  k an ad y jsk ie 
go, w ycofan ie  się „z tru d n e g o  u dz ia łu  w  
d ialogu ekum enicznym  oznaczałoby w yco
fan ie  się z tw órczego  w spó łdzia łan ia". 
A le zaw ieszen ie  lu b  zakw estionow an ie  
członkostw a w  SRK  n ie  łączy się jeszcze 
bezw zględnie  „z w ycofan iem  z d ialogu 
ekum enicznego, lecrz m oże być oznaką, że 
szuka się inne j, b a rd z ie j o tw arte j i b ez
pośredn ie j fo rm y d ia lo g u ”.

D r P o tte r  w ypow iedzia ł się za zapoczą t
kow aniem  „procesu  konsu ltac ji, w  k tó rym  
m a być ukazane, w  ja k i sposób w  la tach  
osiem dziesiątych  m ożna będzie  w łączyć 
K ościoły do w a lk i p rzeciw  ras izm ow i” . 
Jednocześn ie  w ezw ał K ościoły, aby  p rzy 
s tąp iły  w reszcie do jasnego  sfo rm u ło w a
nia stanow iska  w obec prob lem ów  etyki 
społecznej. Szczególnie z a s tan aw ia jące  jes t 
to — stw ie rd z ił sek re ta rz  g enera lny  — że 
przy is to tnych  kw estiach  w y k o rzy stu je  się 
także  p rzew agę finansow ą. „W  osta tn ich  
la tach  m usie liśm y  w ie lo k ro tn ie  czynić 
gorzkie dośw iadczenie, że w ie lk a  liczba 
osób z naszych n a jb a rd z ie j o fia rnych  pod 
w zględem  finansow ym  K ościołów  w y stę 
p u je  zdecydow an ie  n a  rzecz red u k c ji lub  
w ycofan ia  do tac ji, gdy ty lko te  osoby m a 
ją pow ażne zastrzeżen ia  w obec o k reś lo 
nych ak c ji R ady”.

C złonkow ie sz tabu  SRK p rzek aza li po d 
czas posiedzen ia  d o k u m en t n a  te m a t sy
tu ac ji w  A fryce  P o łudn iow ej. P ow iada  on, 
że SR K  p ra g n ie  zbadać, jak  dalece  p o p ie 
ran ie  w alczących  zb ro jn ie  ru ch ó w  w yzw o
leńczych da się pogodzić z obow iązkiem  
szukan ia  pokojow ego ro zw iązyw an ia  ko n 
fliktów . „Sym boliczne znaczen ie” funduszu  
specjalnego P ro g ram u  Z w alczan ia  R asiz
m u jako  w yraz  „ekum enicznego  zaangażo
w an ia  na rzecz sp raw ied liw ośc i rasow ej, 
ekonom icznej i p o lity czn e j” n ie  p rzekonu je  
już w te j sam ej m ierze  ja k  dotychczas, 
„odkąd n iek tó re  ru ch y  w yzw oleńcze w

Z działalności Ś R K

POSIEDZENIE 
KOMITETU 

NACZELNEGO 
NA JAMAJCE

A fryce P o łudn iow ej zm ieniły  tak ty k ę  i 
naw et zw alcza ją  się w za jem n ie”.

Pow yższy  d o k u m en t zaw ie ra  szczegóło
wy zary s d ek la rac ji teologicznych ŚRK, 
k tó re  o d g ry w ają  ro lę  w  zw iązku  ze zw al- 
ezaniem  rasizm u. W niosek końcow y b rzm i 
następu jąco : „Z w alczan ie  ras izm u  je s t fo r
m ą n aś lad o w n ic tw a  (C hrystusa), którego 
oczekuje się od K ościołów  i k tó re  w chodzi 
w ram y  ich w ysiłków  zm ierzających  do 
s tan ia  się „au ten ty czn ą” oznaką C iała  
C hrystusow ego i .w iarygodnym i" n a rz ę 
dziem  do rea lizac ji jedności ro d za ju  lu d z 
kiego".

D okum en t w spom ina  też sp ec ja ln ą  p ro 
b lem atykę zagadn ien ia  p rzem ocy  i b ie rn e 
go oporu , n ie  d a je  je d n a k  propozycji roz
w iązujących tę  kw estię. P o d k reś la  się je d 
nak, że  sztab  s ta ra ł  się podejm ow ać akcje  
pozbaw ione przem ocy, ja k  np . w ystępow a
nie p rzeciw  inw estycjom  i k red y to m  dla 
p aństw  A fry k i P o łudn iow ej. P o d k reś la  się, 
że w a lk a  z ras izm em  je s t częścią sk ładow ą 
szerszej w alk i „o odpow iedzia lny  pod 
w zględem  ekologicznym , sp raw ied liw y  lad 
św ia ta ”.

SRK p ragn ie , aby zangażow anie  na  rzecz 
sp raw ied liw ego  społeczeństw a sta ło  się 
punk tem  ciężkości jej p ro g ram u . P ierw sze  
sp raw ozdan ie  n a  ten  tem a t streszcza p ew 
ne podstaw ow e re f lek s je  do tyczące tego no 
wego zadan ia . C zytam y w  n im : „Społe
czeństw o je s t sp raw ied liw e  ty lko  w ów czas, 
gdy jego członków  tra k tu je  się jak  po d 
m ioty, k tó re  i  w łasne j m ocy m ogą zm ie
nić sw e polityczne, społeczne i n a tu ra ln e  
środow isko oraz są  zdo lne  do u stan o w ie 
nia i u trzy m an ia  ró w n o p raw n y ch  s to su n 
ków  m iędzy  sobą” . R o zw ażan ia  te  w y 
chodzą z założenia, że w e w spółczesnej 
w alce o sp raw ied liw e  społeczeństw o — za 
„ lud” trzeb a  znać w  p ierw szym  rzędzie 
b iednych . W  w iększości p rzy p ad k ó w  nie 
ponoszą oni w in y  za sw ą  nędzę. P ow iada  
się dosłow nie: „N ędza jes t re zu lta tem  n ie 

sp raw ied liw ości. N ędza je s t dzisia j z in s ty 
tu c jona lizow ana  i w yw ołu je  coraz w iększą 
nędzę”. W w ysiłkach  o do k o n an ie  p rz e 
m ian  społecznych ch rześc ijan ie  s ta ją  r a 
m ię w ram ię  z p rzed staw ic ie lam i innych 
relig ii i ideologii.

Ze szczególnym  za in te reso w an iem  spo
tkały  się w ypow iedzi p re m ie ra  Ja m a jk i 
M ichaela  M an ley ’a  p rzed  członkam i K o
m ite tu  N aczelnego. S tw ierdz ił on, że  k r a 
je  ro zw ija jące  się n ie  szu k a ją  ja łm użny , 
lecz dążą do ró w n o u p raw n ien ia  i sp ra 
w iedliw ego udzia łu  w h an d lu  św iatow ym . 
N owy św ia tow y  ład  ekonom iczny, do k tó 
rego dążym y, m a  podłoże m o ra ln e  i nie 
dopuszcza żadnych  kom prom isów . M anley 
w ypow iedział się za udz ie lan iem  p o p a r
cia „a rm io m  w yzw oleńczym  w ich z b ro j
nej w a lce”, do k tó re j — jego zd an iem  — 
„zostały zm uszone p rzez  o b o ję tną  postaw ę 
resz ty  ludzkości".

SR K  uzyskała  już na  a ren ie  m iędzyna
rodow ej rozgłos jak o  rzecznik  obrony 
p raw  człow ieka n a  św iecie. Z p rzed łożo
nego w  K ingston  sp raw o zd an ia  n a  ten  te 
m a t w yn ika , że w  dużej m ierze  z in ic ja 
tyw y  R ady, K ościoły u tw orzy ły  narodow e 
i lo k a ln e  in s tru m en ty , aby  w sposób b a r
dziej k o n k re tn y  p racow ać  w  dziedzin ie 
p raw  człow ieka. M im o n iew ątp liw y ch  suk 
cesów  dokum en t s tw ie rd za  z ubo lew an iem , 
że — b io rąc  ogólnie — w ysiłk i K ościołów  
w  dz iedz in ie  p ra w  człow ieka u leg ły  p o 
w ażnem u  osłabieniu .

SRK oczekuje, że  p o n ty fik a t pap ieża  J a 
na P aw ła  II da now e im pu lsy  stosunkom  
m iędzy R ad ą  a K ościołem  R zym skokato lic
kim. P rzew odn iczący  Z espołu  P ro g ram o 
wego „W iara  i Ś w iad ec tw o ”, d r  L ukas 
V ischer, s tw ie rd z ił w  K ingston , że  n ie  m a 
w ątp liw ości, iż now y pap ież  je s t nader 
dynam iczną p ostac ią  i n a  pew nych  ob
szarach  p o d e jm ie  now e in ic ja tyw y . D la te 
go w  R adzie  is tn ie je  n ad z ie ja , że „z no 
w ym  p o n ty fik a tem  m ożna zacząć now y 
okres stosunków  m iędzy  Ś w ia tow ą R adą 
K ościołów  a K ościołem  R zym skokato lic
k im ” .

D r V ischer w yraz ił też  pogląd, że 30 la t 
po u tw o rzen iu  ŚR K  ekum enia  n ie  m oże 
zadaw alać  się jedyn ie  m ów ien iem  o jed 
ności K ościoła w  fo rm ie  apeli. T rzeba  roz
w inąć m odele  u k azu ją ce  jak  ko n k re tn ie  
rea lizu je  się jedność ch rześc ijan  i K ościo
łów. P rzy sz ła  p ra c a  n a  obszarze „w iary  i 
św iad ec tw a” m usi m ieć d w a p u n k ty  cięż
kości. P o  p ierw sze , w  stu d iach  teo log icz
nych trzeb a  uw zględnić now e p rob lem y. 
Na szczególną uw agę zasługu ją  tem aty  
zw oływ anej w  lipcu  br. k o n fe ren c ji św ia 
tow ej, k tó ra  z a jm ie  się stosunk iem  m iędzy 
w iarą , n a u k ą  i techn iką . Po d rugie , trz e 
ba zacząć now ą fazę  rozm ów  n a  tem a t 
s to sunku  do innych  relig ii. T ym  razem  
n ie  będzie  ju ż  chodziło  o p ro b lem , p ro w a
dzić dialog lub  nie, lecz o to, w  jak i spo
sób rozpoczęty  d ialog  na leży  kontynuow ać.

O czekuje  się, że do 1981 deficy t finanso 
wy R ady  w yniesie  4,5 m in . franków  
szw ajcarsk ich . D eficyt ten  w y n ik a  z szyb
kiej obn iżk i w a rto śc i d o la ra  i m a rk i RFN 
w s to su n k u  do f ra n k a  szw ajc. T rzy  czw ar
te bu d że tu  SR K  pochodzi bow iem  od K o
ściołów  w  USA  i  R FN , podczas gdy w y
d a tk i dokonyw ane  są g łów nie w e  f ra n 
kach. T ak  w ięc trz eb a  będzie  zw olnić od 
25 do 30 p racow n ików  sz tabu  ŚRK  w  G e
new ie. Poza  tym  prog ram y , uchw alone 
przez V  Z grom adzen ie  w N airob i (1975), 
zostaną  zakończone da 1981, posiedzen ia  
u legną red u k c ji, a now e p ro g ram y  d ługo
falow e n ie  b ędą  n a  raz ie  realizow ane. 
D w uletn i okres, pop rzed za jący  VI Z g ro 
m adzenie  O gólne w  V ancouver (K anada, 
1983), pośw ięci się p rzede  w szystk im  
g ru n to w n e j in fo rm ac ji K ościołów  człon
kow skich o dokonanej p racy.

K. K.

(dokończenie w n astępnym  num erze)
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A b y  l e p i e j  p n a n a ć  I z r o z u m i e ć  s w ó j  e t n i c m y  i 
k u l t u r a l n y  r o f i owć i d ,  m ł o d z i e ż  p o l o n i j n a  o d w i e d l i  
P o l s k ę  — k r a j  s w y c h  p r z o d k ó w

G dy n a  początku  1979 r. dokonyw aliśm y 
p rzeg lądu  s to su nków  m iędzy P o lsk ą  a S ta n a 
mi Z jednoczonym i, P o lon ią  a m ery k ań sk ą  a 
k ra jem , doszliśm y do jasn eg o  i n ie  b u d z ą 
cego w ą tp liw ośc i w n iosku : s to su n k i m iędzy 
rząd am i P o lsk ie j R zeczypospolite j L udow ej 
i S tan ó w  Z ejdnoczonych  są d ob re  i w ciąż 
ro zw ija ją  się w e w łaśc iw ym  k ie ru n k u . 
Szczególnie cenny  i poży teczny  je s t rozw ój 
stosunków  hand low ych  i gospodarczych 
m iędzy naszym i k ra jam i. S tan  ten  znalazł 
sw e odbicie m .in. podczas o sta tn ieg o  p o sie 
dzen ia  P o lsk o -A m ery k ań sk ie j R ady  H an d lo 
wej, na  czele k tó re j s to ją  w y b itn i p rz e d s ta 
w iciele obu rządów , m in is tro w ie  han d lu  
i p rzem y słu  P o lsk i i S tan ó w  Z jednoczonych. 
Z godnie z ogłoszonym  sp raw o zd an iem  z tego 
posiedzenia, s to su n k i gospodarcze m iędzy 
obu k ra ja m i s ta le  ro z w ija ją  się, O b ró t o b u 
stro n n y  p rzek roczy ł o sta tn io  m ilion  dolarów  
i w z ra s ta  w  dalszym  ciągu . O bie stro n y  
zgodziły się, że należy  dążyć do u ła tw ien ia  
w zrostu  e k sp o r tu  do S tan ó w  Z jednoczonych 
tow arów  po lsk ich , do czego m ogą się p rz y 
czynić ro zw ijan ie  k o o p erac ji p rzem ysłow ej 
oraz różne u ła tw ien ia  d la  w yw ozu  po lsk ich  
produk tów . W ielkie f irm y  am ery k ań sk ie , z 
In te rn a tio n a l H a rv e s te r  C om pany  na  czele, 
zaw iera ją  n a  dłuższy o k re s  um ow y k o o p e ra 
cy jne z p rzem y słem  p o lsk im . S to su n k i po 
lityczne są n o rm alne . W spó łp raca  k u ltu ra l
na i nau k o w a  ro zw ija ją  się.

D odać należy, że now y czynn ik  ekonom icz
ny w łączy ł się do zag ad n ien ia  ekonom icz
nych sto sunków  m iędzy  P o lsk ą  a S tan am i 
Z jednoczonym i. M am  tu  na  m y śli po lsko- 
am ery k ań sk ich  p rzem ysłow ców  i h a n d lo w 
ców, uczestn iczących  w  rozw oju  w ym iany  
p o lsk o -am ery k ań sk ie j. P o lsk o -am ery k ań scy  
przem ysłow cy b u d u ją  sw oje  zak łady  w  P o l
sce, p rzd s ięb io rs tw a  po lon ijne  za w ie ra ją  k o n 
tra k ty  na  budow ę ho te li, m o te li i innych  
obiektów  gospodarczych . J e s t  to  — o g ro m 
nie jeszcze n iew y k o rzy s tan e  — pole w sp ó ł
pracy, k tó re  w  ciągu  najb liższych  la t  p rz y 
niesie korzyści obu s tronom  — po lsk ie j 
gospodarce i p o lsk o -am ery k ań sk im  p rzed s ię 
biorcom .

Je ś li sp ró b u jem y , chociaż w skrócie, p rz e 
analizow ać k o n ta k ty  P o lon ii am ery k ań sk ie j 
z k ra je m , to i  w  tej dz iedz in ie  m ożem y 
odnotow ać ogrom ne osiągnięcia. R uch  tu r y 
styczny s ta le  w z ra s ta , ob e jm u jąc  d rug ie  
i trzec ie  poko len ie  A m ery k an ó w  polskiego 
pochodzenia, co m a ogrom ne znaczenie, gdyż 
do te j p o ry  P o lskę  odw iedzali g łów nie em i
granci na leżący  do poko len ia  starszego. D u
że postępy  uczynił tak że  w zro st w ięzi Po lsk i 
z m łodym i p o k o len iam i po lon ijnym i. S am a 
ty lko  F u n d a c ja  K ościuszkow ska p rzy s ła ła  w 
tym  ro k u  500 s tu d en tó w  n a  le tn ie  k u rsy  k u l
tu ry  i języka  po lsk iego , p ro w ad zo n e  przez 
u n iw e rsy te ty  po lsk ie  w  K rakow ie , P oznan iu , 
T orun iu , W rocław iu  i L ublin ie . P o n ad  800 
stu d en tó w  — g łów nie ze S tan ó w  Z jednoczo
nych — s tu d iu je  na po lsk ich  un iw ersy te tach , 
a m łodzież p o lon ijna  s tu d iu ją c a  w  Polsce 
lub p rzeb y w ająca  w  naszym  k ra ju  w c h a 
rak te rze  tu ry s tó w  — jed n o m y śln ie  w yraża 
p ragn ien ie  p o w ro tu  do P o lsk i w  przyszłych  
la tach .

J e s t  jed en  fak t, k tó ry  m n ie  szczególnie in 
te resu je , m ianow icie  coroczny  p rzy jazd  g ru 
py, liczącej ok. 1000 osób, sk ład a jące j się 
z członków  tzw . P o lk a -C lu b . C złonkow ie tych 
k lubów  to p rzew ażn ie  m łodzi A m erykan ie , 
k tó rzy  są  zakochan i w  po lsk im  folk lorze . Byli 
ani w  Polsce dw a la ta  tem u. T ak  się im  u 
nas spodohało , że już te raz  szyku ją  trzec ią , 
liczną w ycieczkę z udziałem  a k to ró w  film o 
wych po lsk iego  pochodzenia z H ollyw ood.

W arto  też w spom nieć o rozw ija jący ch  sie 
k o n tak tach  m iędzy k ra je m  a p o lon ijnym i 
naukow cam i, lek arzam i, ad w o k a tam i, a rc h i
tek tam i, p la s ty k am i, m a la rzam i, m uzykam i.

A chóry  — ja k  na p rz y k ła d  liczący f5  la t 
Chór im . C hop ina  z B uffa lo , k tó ry  baw ii 
dw u k ro tn ie  w  Polsce? W niosek je s t jeden: 
coraz b u jn ie j ro z w ija ją  się w ięzi k ra ju  z P o 
lonią zag ran iczną , ro śn ie  w dzięczność P o lo 
nii dla k ra ju , k tó rego  ogrom ne osiągnięcia 
gospodarcze, spo łeczne i k u ltu ra ln e  stanow ią  
ch lubę ca łe j Polonii.

J a k  już in fo rm ow aliśm y  naszych  C zy te l
n ików  (,, R odz ina” n r  2/960 z dn. 14.1.br.). 
T ow arzystw o Ł ączności z P o lon ią  Z a g ra n i
czną „P o lon ia” p rzygo tow ało  bo g a ty  i in 
te resu jący  p ro g ram  im prez  po lon ijnych , jak ie  
w  1979 r., g łów nie  la tem , odbędą  się w 
Polsce. Je d n ą  z n a jw ięk szy ch  im prez  będzie. 
K ongres U czonych Polsk iego  Pochodzenia , 
a tak że  P o lo n ijn e  F o ru m  G ospodarcze, IV 
Ś w iatow y  F e s tiw a l C hórów  P o lon ijnych , 
VI Ś w iatow y S e jm ik  D ziałaczy P o lon ijnych  
Polskiego K o m ite tu  O lim pijsk iego , II I  P o lo 
n ijne S p o tk an ie  z P o lską  P iosenką. W ielu

kan d y d a tó w  zg łasza się do o rgan izow anych  
corocznie w  K ra ju  le tn ich  szkół k u ltu ry  
i języka  polskiego o raz  na liczne k u rsy  sp e 
cja lis tyczne .

M am y n ad z ie ję , że b ieżący  ro k  p rzyn iesie  
dalszy rozw ój p rzy jaźn i i w sp ó łp racy  m iędzy 
S tan am i Z jednoczonym i a P o lską . W p rak ty ce  
oznaczać to  będzie  ro zw ija jącą  się w sp ó ł
p racę  n a  rzecz poko ju , ro zb ro jen ia  i rozw oju  
gospodarczego oraz ro snące  k o n ta k ty  m iędzy 
Polonią , je j o rgan izacjam i, m łodzieżą, n a u 
kow cam i a k ra jem .

H EN RY K  H OREDECKI

C iekaw ostki m edyczne

OD KIEDY TO ZNAMY
I s t n i e j e  w i e l e  p r z y r z ą d ó w . m e t o d  d i a g n o s t y c e  

n y e h  i < r o d k ń w  l e c w i j f j y c h ,  z k t ó r y m i  s p e t y -  
k a m y  s i ę  eji  c o  d z i e ń  n i e  z a s i a n a  w i a j ^ c  s i ę  
n a d  t y m ,  o d  j a k  d a w n a  s ą  z n a n n  i  u ż y w a n e .  
S p r f l h u j m y  w i ę c  t e r a z  u s t a l i ć  i e  f a k t y

O k u l i s t a  z a p i s u j e  n a m  o k u l a r y .  r ó ż n e  Są 
; z k l a  —  i n n e  p r z y  n a d w ł r n c T n o l c l ,  i n n e  p i r y  
k r ó t k o w z T o r 2 n o . 4 c 5 j  a l e  o k u l a r y  w  p o w s z e c h 
n y m  u ż y t k u ,  P o  r a z  p i e r w s z y  o k u l a r y  p o j a 
w i ł y  s i e  w e  W ł o s z e c h  j u i  w  X I V  w i e k u .  P C - 
r ł f l f k n w o  w y r a h i a n o  j e  t y l k o  w e  F I c t c c c J I  z  o d 
p o w i e d n i o  s z l i f o w a n e g o  k w a r r u  l u b  h e t y l n .  
W k r ó t c e  p o t e m  z a c z ę t o  s z k ł a  o p t y c z n e  p r o d u 
k o w a ć  r ó w n i e ż  w  W e n e c j i  i N o r y m b e r d z e .  W  
C h i n a c h  o k u l a r y  z n a n e  w c z e ś n i e j ,  p o d o b n o  j u ż  
w  TC w i e k u ,  a l e  n a  p e w n o  h y l y  o n e  t a m  u i y  
w a n e  w  "XIII w i e k u ,  g d y i  p o  p o w r o c i e  w  r o k t i  

* p o d r A ż y  n a  n a l e k i  W s c h ć d ,  o p i s s l  j e  d o 
k ł a d n i e  w i e l k i  p o d r ó ż n i k  ś r e d n i o w i e c z n y  M a r 
e n  P o l o .

*
P o w s z e c h n i e  s t o s o w a n a  p r z e z  l e k a r z y  m e t o d a  

o p u k i w a n i a  i o s ł u c h a n i a  p a c j e n t a  z o s t a ł a  w p r o 
w a d z o n a  s t o s u n k o w o  n i e d a w n o .  F i e i w s z y  o n i  
5ał  j a  i s p o p u l a r y z o w a ł  l e k a r z  f r a n c u s k i  J e a n  
C c r v | s a r t  w  r o k u  lflflfl. M e t o d a  o s ł u c h j w a n i a  
h e ^ p o *  r e d n i o  u c h e m ,  p r z y k ł a d a n y m  d o  c i a ł a  
p a c j e n t a ,  z n a n a  b y ł a  w c z e ś n i e j ,  a l e  s ł u e h a w  
fce l e k a r s k ą  w y n a l a z ł  w  r o k u  ISIS r ó w n i e ż  f r a n  
e u s k i  l e k a r z  R e n e  L a e n e c .

T e r m o m e t r  r t ę c i o w y  s k o n s t r u o w a ł  w  T e k u  
I l lS 1 i z y k  n i e m i e c k i  G a b r y i e l  F a h r e n h e i t ,  l ec*

d o p i e r o  15 l a t  p ó ź n i e j  p r o f e s o r  m e d y c y n y  w  
L c j d z i e  H e r m a n  n o e i h a a - y e  p i e r w s z y  z a s t o s o 
w a ł  t e r m o m e t r  d o  m i e r z e n i a  t e m p e r a t u r y  c i a 
ła l u d z k i e g o .  S p o p u l a r y z o w a ł  t e r m o m e t r ,  s t o 
s u j ą c  g o  d o  ce l t fw k l i n i c z n y c h ,  n i e m i e c k i  le-  
kaTz  K a r l  W u n d e r T i c h  w  I8GS r o k u .  T e r m o m e t r ,  
ki<3iy o h e c n i e  z n a j d u j e  s i e  w  k a ż d y m  d o m u ,  
s J u i y  n a m  od  lat .

Ni e  w y o h r a i a m y  s o b i e  z a b i e g u  c h i r u r g i c z n e 
go,  a t y m  h a r d z i e j  p o w a J m e j  o p e r a c j i ,  t e z  z n i e 
c z u l e n i a  m i e j s c o w e g o  c z y  o g ó l n e g o .  P i e r w s z e  
u s y p i a n i e  c h n r y c h  p T z y  p o m o c y  e t e r u  z a s t o s o 
w a ł  w  r o k u  ]*M a m e r y k a ń s k i  d e n t y s t a  W i l i a m s  
N o r t o n ,  a r o k  p / i i n l e j  z n s f n s o w a l  c h l o r o f o r m  
a n g i e l s k i  g i n e k o l o g  J a m e s  S i m p i o n  U o d a ć  tTze-  
ha,  i e  j u i  w  t y m  s a m y m  r o k u  w  K r a k o w i e  
f l n k t ó r  L u d w i k  R i e r k n w s k i  w y k o n a ł  u i e r w s z ą  
o p e r a c j ę ,  s t o s u j ą c  z n i e c z u l e n i e  o g ó l n e .  Ttaie-  
C z u l e n i a  m i e j s e n w e  z a c z ą ł  s t o s o w a ć  n i e m i e c k i  
c h i r u r g  K a r l  S c h l e i c h  d o p i e r o  w r o k u  jfifil.

M ó w i  s i ę  o c h o r o b a c h  w i r u s o w y c h ,  i n f e k c j i  
w i r u s o w e j ,  w i r u a a c h  g r y p y .  P i e r w s z y  r * a  t i eze  
ni  m o g l i  z o h a c z y ć  w i r u s y  p o d  m i k r n * k n p « m  
d c c i e r n  w  r o k u  1S38. C o  t e g o  k o n i e c z n y  h y ł  
m i k r o s k o p  e l e k t r o n o w y .  S k o n s t r u o w a l i  g o  w  
r o k u  19S3 w B e r l i n i e  d w a j  u c z e n i  K n o l l  1 R u 
s k a ,  j e d f t k  t r z e b a  b y ł o  J e s z c z e  p i ę c i u  l a t ,  b y  
w y p r o d u k o w a ć  p i e r w s z y  e g z e m p l a r z  u ż y t k o w y .

C* y  w i e c i e j  od  j a k  d a w n a  ł y k a m y  c i ą g l e  n i e  
z a s t ą p i o n ą  a s p i r y n ę ^  J u i  d o i ć  d ł u e o .  P i e t w s z e j  
ę f B l M y  k w a s u  a c e t y l o s a l i c y l o w e g o  — C*yl i  
a s p i r y n y  — d o k o n a ł  f r a n c u s k i  c h e m i k  C h a r l e s  
G e r h a r d t  j u i  w  r o k u  1853, a l e  d o  l e c z n i c t w a  
w p r o w a d z i ł  j a  w  r o k u  1899 i n n y  u c z o n y ,  o  n a  
z w i s k u  E r e s e r .

A. M.
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To bije serce 
przyrody...

Nareszcie przyszła wiosna. 
Pierwszy dzień kalendarzo
we] wiosny przyniósł ze so
bą niewątpliwie uczucie 
prawdziwej ulgi. Po srogich 
mrozach i śnieżnych zawie
jach, nękających nas przez 
kilka miesięcy, z utęsknie
niem oczekiwaliśmy na ciep
lejszy promyk słońca i przy
jemny powiew wiosennego 
wietrzyku. W tym roku jakoś 
meteorolodzy nie rozpiesz
czali nas zbytnio optymi
stycznymi przepowiedniami 
pogody, nie przewidywali 
wczesnej wiosny. I rzeczy
wiście, zima nie ustępowała. 
Wprawdzie już od Dnia Ko
biet poczuliśmy charaktery
styczne dla tej pory roku 
wiosenne zmęczenie, lecz 
wiosny jeszcze nie widać...

A dzisiaj? Proponujemy 
wybrać się do pobliskiego 
parku lub lasu i posłuchać 
szmeru konarów, ptasich na
woływań, obejrzeć nabrzmia
łe pąkami gałęzie — to przy
roda budzi się do życia! Gdy 
się wsłuchamy w ciszę, usły
szymy bicie serca fauny i 
flory... Te pierwsze chwile, 
zanim nastąpi radosna, wspa
niała eksplozja rozkwitu, są 
być może najpiękniejsze i 
najbardziej tajemnicze.

W yjdźm y w ięc n a  spo tkan ie  
w iosny. To nic, że jeszcze p rze 
n ik a  nas chłód, że tak  m ała  w i
dać w iosennych  oznak  — to ty l
ko nasze n iedoskonałe  zm ysły n ie 
p o tra fią  w czuć się w w ie lk ą  t a 
jem nicę  p rzyrody . W iosna już 
przyszła...

W pierwsze dni kalenda
rzowej wiosny weźmy drob
ną rączkę dziecka w swoje 
dłonie i nauczmy swą pocie
chę patrzeć na przyrodę, ro
zumieć i poznawać ją całym  
sercem. Wrażliwość na pięk
no przyrody jest niezwykle 
cenną cechą u człowieka, ale 
trzeba też pamiętać, że właś
nie tę wrażliwość winniśmy 
w sobie wyrabiać już od naj
młodszych lat.

Bo przecież (jak mówią 
poeci) wiosna — niczym mło
da dziewczyna z rozwianymi 
włosami i w powiewnej suk
ni, pachnąca wiatrem, żywi
cą i kwiatami — roztacza wo
kół siebie czar młodości i ży
cia. Nie pozwólmy, by prze
szła obok nas niezauważona. 
Jej pierwsze, tak delikatne 
kroki, zmierzające w naszym 
kierunku — to prawdziwa 
poezja życia...

MAŁGORZATA

W wiosenny 
czas

Nie wiem dlaczego, ale ze 
wszystkich pór roku najbar
dziej lubię wiosnę. Może dla
tego, że w  wiosenny czas po
wietrze przepojone jest ciep
łym wiatrem, ożywcze, pach
nące ziemią i życiem. Może 
dlatego, że lubię przyglądać 
się rozkwitającym w oczach 
pędom drzew, trawom, które 
z trudem przebijają się ku 
słońcu przez resztki topnieją
cego śniegu oraz ludziom, 
którzy w wiosennym pory
wie stają się milsi, życzliwsi, 
pogodniejsi...

To właśnie wiosną dziew
czyny wyglądają najładniej, 
a chłopcy mają najoryginal
niejsze pomysły; wiosną 
przewraca się nam wszyst
kim trochę i w głowach, i w 
sercach.

Wiosna — czas wielkich 
porządków i wielkich pla
nów. Nadzieje i marzenia, 
tęsknoty i zrywy — to wszy
stko właśnie kojarzy mi się 
z wiosną. Wiosną wesołą, roz
trzepaną i poważna, tańczącą 
w takt lekkiego wietrzyka i 
zadumaną nad rozjaśnionym 
na różowo wieczorem...

W wiosenny czas nie u- 
śmiechamy się „półgębkiem1 , 
lecz śmiejemy się w  głos, nie 
snujemy się po ulicach jak 
senne widziadła, lecz dziar
sko maszerujemy niczym zdo
bywcy świata. W wiosenny 
^zas, czas godów i wesela, 
jesteśmy skłonni wierzyć, że 
życie uśmiecha się specjalnie 
do nas — wybrańców losu. 
Czujemy się godni wielkich 
idei, pod którymi zgięlibyś
my dumny kark mroźną zi
mą. Wiosną — wierzymy w 
sieb ie ..

Wraz z nadejściem pierw
szego dnia wiosny kalenda
rzowej życzę osobiście wszy
stkim naszym Czytelniczkom 
i Czytelnikom pogody ducha, 
optymistycznego spojrzenia 
na wszystkie swoje kłopoty. 
Wiosna jest najlepszym le
karstwem na codzienność, na 
nasze szare troski i smutki. 
Nie dajmy się im! Pozwólmy 
dojść do głosu zwykłej radoś
ci życia i wierze w siebie. Na 
pewno nam się to uda, bo 
przecież... to już wiosenny 
czas!

ELŻBIETA
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I I  f i
}y człow iek w rócił w raz  

z manną ze szp ita la . J e s te ś 
m y szczęśliw i, że nareszcie  
n asza  rodz ina  je s t  pełna.

C zujem y jed n ak , gdzieś w  głęb i serca , n ie 
pokój. M artw im y  się o to , czy się sp ra w 
dzim y w  ro li rodziców , czy zapew n im y  od
pow iedn ią  opiekę sw em u m aleń stw u . P rz e 
czy ta liśm y  ca łą  dostęp n ą  z tego  zak resu  l i 
te ra tu rą , d y sku tow aliśm y  ze znajom ym i, po 
siad a jący m i tak że  m ałe  dzieci, a jed n ak  
w ciąż d ręczy  n a s  obaw a...

O pieka nad  m ałym  dzieck iem  n ie  będzie 
zadan iem  zb y t tru d n y m , jeżeli oprócz 
g ru n to w n e j w iedzy teo re ty czn e j zdobędziem y 
u m ie ję tność  postępow an ia , zgodną z w łasnym  
w yczuciem  — a to je s t p rzecież  n iezm iern ie  
w ażne,

K iedy b ierzem y na  ręce  nasze dziecko 
(naw et jeże li na  p oczą tku  idzie  to nam  trochę  
n iezg rabn ie), za każdym  razem , k iedy  je 
p rzew ijam y , kąp iem y , k a rm im y , śm iejem y 
się do n iego, odczuw a ono, że należy  do nas, 
i że m y — na leżym y  do niego. N ik t inny 
na św ięcie, choćby n ie  w iadom o ja k  zręczny, 
nie m oże m u  dać  tego  uczucia.

Rodzice n a jlep ie j w y k o n u ją  sw e obow iązki, 
jeże li m a ją  n a tu ra ln ą  w ia rę  w  sieb ie . Z cza
sem  pom ocne będzie  dośw iadczenie , jak iego  
n ab ie ram y  o p iek u jąc  się sw oim  dzieckiem , 
a także i to, że z zadow olen iem  p rzy jm u je  
ono nasze s ta ra n ia . W szystko to bow iem  da je  
poczucie b liskości, zau fan ia  i m iłości. B liski
i m ocny k o n ta k t z dz ieck iem  k sz ta łtu je  się 
już bow iem  bardzo  w cześnie.

N ie b a j się sw ego dziecka

O dziecku ab so rb u jący m  sw ych rodziców , 
a w ięc żąd a jący m  s ta łe j uw agi, m ów i się, 
że p rzyszło  na  św ia t, iby... w ziąć sw ych  ro 
dziców  pod p an to fe l (!) To n iep raw d a . 
T w o je  dziecko je s t po p ro s tu  zdrow e, in te 
lig en tn e  i u fn ie  n as taw io n e  do św ia ta .

N ie bój się je  n ak a rm ić , jeżeli uw ażasz, 
że je s t n a p ra w d ę  głodne. Jeże li dasz m u  
zby t dużą p o rc ję  p o k arm u , n a jw y że j n ie zje 
w ięcej.

N ie w ah a j się koetłać i zabaw iać  sw ego 
m alu ch a  — każde dziecko p o trzeb u je , by 
się do n iego uśm iechać, rozm aw iać , baw ić  
się z n im  i p ieścić  je. Tego ro d za ju  k o n ta k t 
je s t m u ta k  sam o po trzeb n y , ja k  w itam in y
i kalo rie . D zięki n iem u s tan ie  się w  p rzy 
szłości człow iekiem , k tó ry  kocha lu d z i i c ie
szy się życiem . D ziecko, k tó re  n ie  spo tyka  
się z żadnym  o b jaw em  m iłości i serdecznego  
za in te reso w an ia , w yrośn ie  na osobę oschłą, 
n ieu fn ą  i zam k n ię tą  w  sobie.

N ie obaw iaj się odpow iadać  n a  jego ży
czenia. G dy płacze w  p ierw szych  tygodn iach  
sw ego życia , to  d latego , że je s t m u z ja k ie 
goś pow odu n iedob rze  — m oże z głodu, 
z pow odu n ie s traw n o śc i, znużen ia  lub  zde
ne rw o w an ia . N iepokój, ja k i cię ogarn ia , 
k iedy  słyszysz p łacz m a leń stw a , chęć p rz y j
śc ia  m u z pom ocą — je s t częścią tw e j n a tu ry . 
A n aw et, jeśli dziecku  n ic n ie dolega, to 
m oże ono po p ro s tu  p rag n ąć  tw o je j bliskości...

Dzieci są  różne

D ziecko ro śn ie  n a jlep ie j w  a tm osferze  p e ł
ne j ak cep tac ji. K ażde dziecko je s t inne , inne  
też  są  d rog i jego rozw oju . Jed n o  może być 
zaaw an so w an e  pod w zg lędem  siły  fizycznej
i k o o rd y n ac ji — w cześn ie  siada , w s ta je , cho
dzi — a w ięc je s t to tzw . ro d za ju  dziecinnego 
a tle ty . M im o tych  zdolności, może być ono 
pow olne w  nauce m ów ienia, w  dok ładnym  
m an ip u lo w an iu  ręk am i itp . N aw et dzieci, 
k tó re  szybko p rz e w ra c a ją  się z boku  na 
p lecy  i odw ro tn ie , w s ta ją  czy p e łza ją  — m ogą 
m ieć tru d n o śc i z uczeniem  się chodzenia. 
Dzieci, k tó re  są zaaw ansow ane w  czynno
ściach  fizycznych , m ogą m ieć spóźnione ząb 
kow an ie  i odw ro tn ie .

Z w łasn e j obserw ac ji w iem y, że n iek tó re  
dzieci są potężne, g rubokościste , d o b rze ’ zb u 
dow ane i n ie  s tra c ą  a p e ty tu  n aw e t w śród 
k łopotów . In n e  zaś — choć odżyw iane sy cą 
cym i p o k arm am i — pozostaną zaw sze szczu
p łe  i de lika tne .

N ależy kochać  i cieszyć się dziećm i tak im i 
jak ie  są.

URODZIŁO Si£ NAM DZIECKO

„ Jes te ś  tak ie , jak ie  jes teś, i w łaśn ie  jako  
tak ie , a  n ie  inne , m usisz zm ierzyć się z w ła s 
nym  losem ”. Pod  tak im  w łaśn ie  k ą te m  p o 
w inn i ocen iać rodzice m ożliw ości sw ego 
dziecka. J e s t  to m oże nie jedyna, ale bardzo 
w ażna postaw a, k tó rą  p o w in n i oni p rz y j
m ow ać. I tę  p o staw ę  pow inn i k o n sek w en tn ie  
rea lizow ać przez  cały  ok res w ychow ania 
dziecka. Tę p ostaw ę po w in n i m u przekazy-* 
w ać niczym  w iano  na dalsze, sam odzielne 
życie.

M ożna kupić  dz iecku  w ym arzony  ro w er, 
m agneto fon , m ożna m u  p rześliczn ie  w ypo
sażyć pokó j, w yw ozić n a  a tra k c y jn e  w czasy, 
„ s tanąć  n a  g łow ie”, by dosta ło  się n a  stud ia ,
i b y  je  ukończyło . N ie da się je d n a k  „k u p ić” 
dziecku ch a rak te ru , k tó ry  dopiero  sp raw i, że 
w szystk ie  te  rzeczy i w a rto śc i b ęd ą  m iały  
znaczen ie  d la  jakośc i jego życia.

I p rzeciw n ie  — bez sk ład ak a , n a r t  i bu tów  
n a rc ia rsk ich  za k ilk an aśc ie  tysięcy , na  zw y
czajnych  ko lon iach  czy na w si u bab u n i, 
zg inając  się pod ciężarem  skoszonego zboża, 
b io rąc  udzia ł w  zw yczajnych , choć czasem  
jakże  dokuczliw ych  czynnościach dom ow ych, 
z z a d a rty m  nosem , k rzy w y m i nogam i, w  
o k u la rach  — m ożna „w idzieć rzeczy, k tó ry ch  
nie w id z ia ł żaden  człow iek” — i m ożna żyć 
n a jp e łn ie j, n a jin ten sy w n ie j.

Dzieci, k tó re  b ędą  cenione po p ro s tu  za 
s ieb ie  — m im o, że są b rzydk ie , n iezg rabne 
lub  ś lam aza rn e  — n ie  s tra c ą  w ia ry  w  s ie 
bie i będą szczęśliw e; b ędą  m ia ły  św iad o 
m ość tego, że ro b ią  w szystko  zgodnie ze zdo l
nościam i, k tó re  p o siad a ją . N a to m ias t dziecko, 
k tó re  n igdy  nie by ło  w  pe łn i ak cep tow ane  
p rzez  rodziców , k tó re  zaw sze czuło, że n ie  
je s t ca łk iem  w  p o rząd k u , w zrośn ie  bez w ia ry  
w siebie. Jeże li zacznie życie z tzw . o b 
ciążen iem  fizycznym  lu b  um ysłow ym , p o 
w iększy się ono dziesięc iokro tn ie , zan im  d o 
rośnie.

N iem ow lęta  nie są  k ru ch e

M łodzi rodzice bardzo  często m a r tw ią  się 
o to , by ich  dziecku — te j k ru c h e j is to tce
— n ie  s ta ło  się n ic złego.

„T ak  się boję, by go n ie  zran ić , bo m ogę 
go trzy m ać  n iep raw id ło w o ” — m ów i ojciec
o sw ym  p ierw szym  dziecku. O kazu je  się je d 
nak , że dziecko n ie  je s t tak ie  k ruche . J e s t 
w iele  sposobów  jego trzy m an ia . Jeże li n aw et 
g łów ka n iem ow lęcia  uderzy  o coś, nie zran i 
się ta k  ła tw o, gdyż jego  ciem iączko  p o k ry te  
je s t m ocną b łoną . C ałk iem  dobrze działa  
sy s tem  k o n tro li te m p e ra tu ry  ciała , jeże li 
dziecko je s t jak o  tako  ro zsąd n ie  okry te , M a 
tukże dużą odporność n a  w iększość zarazków . 
Jeże li nie dostan ie  odpow iedn ie j, p o trzeb n e j 
m u ilości jedzen ia , będzie p raw dopodobn ie  
p łaka ło . W ie także , ile snu  je s t m u po trzebne. 
N asze n iem ow lę  m oże w ięc dbać o sieb ie  
ca łk iem  dobrze ja k  n a  osobę, k tó ra  n ie  um ie 
pow iedzieć an i słow a, i n ie  w ie nic
o św ieeie...

TŁUM . i O PR. ANN A  LASK OW SK A

N ow e spojrzenie  na n iem o w lę  — p rz e d 
s taw ione  p rzez  a u to rkę  n in ie jszego a r ty k u łu
— być m n ie  w y d a  się nieco z b y t  re w o lu c y j 
ne, a n a w e t  w ręcz  za ska ku jące  C zyte ln ika ,  
p rzyzw ycza jo neg o  do usta lonych  praw ideł  
żyw ien ia  i p ielęgnacji n iem owlęcia . Is totniJ,  
m oże  być tak ie  odczucie, n iem n ie j  jed n a k  
a r ty k u ł  20stał oparty  na ostatnich pracach  

w y b i tn y c h  a m e ry k a ń sk ic h  n a u ko w c ó w  
specja lis tów  z zakresu  psychologii ro zw o jo 
w e j  m ałego dziecka.
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'„Ż eb y  tylko nikt nie zadzwonił do drzwi...”
:

UWAGA! RODZICE!
Jeżeli zauważyliście, że Wasze dziecko źle słyszy, zgło

ście się natychmiast do najbliższej poradni rehabilitacj 
dla dzieci z wadami słuchu. Podajemy adresy:

R oosvelta 18, telB iałystok  — W aszyngtona 1, 
tel. 22-27-0
B ydgoszcz — P lac  K ościelec- 
k ich  6, tel. 320-91 
G dańsk  — G rodzka 20. tel. 
31-74-41
K ielce — M oniuszki 11, tel 
462-73
K raków  — Ł obzow ska 10. tel 
383-98
K oszalin  — W ładysław a IV 14, 
tel. 304-22, w. 29 
L ub lin  — M. B uczka 21/30, 
tel. 236-09

Łódź —
383-94
O lszlyn — K ętrzyńsk iego  3/1 
te l. 066-13
O pole — 1 M aja  6, tel. 335-87 
P oznań  — G ru n w ald zk a  88 
b a ra k  27, tel. 87-17-33 
R zeszów  — 1 M aja  3, tel 
367-16
Szczecin — N iedzia łkow skiego  
19/1, te l. 23-36-09 
W arszaw a — P ięk n a  21, tel. 
28-60-71
W rocław  — B ran ih o rsk a  2/10, 
teL 55-67-19

P opo łudn ie  w dom u. Stół p rzy 
k ry ty  obrusem , a jes i ju ż  po 
obiedzie. N a sto le  n ie sp rzą tn ię te  
ta le rze , jak ie ś  resz tk i n iedo jedzo- 
ne. D om ow ników  gdzieś w yn io 
sło, a  m y odpoczyw am y n a  ta p 
czanie, zm ęczone po p racy  i za 
kupach.

N agle, znow u ten  nieszczęsny 
dzw onek. Co robić, o tw orzyć czy 
n ie? A m oże to  k rew n i z da le
kiej podróży, zm ęczeni, w p ad a ją  
w p raw d zie  bardzo rzadko , raz  do 
roku, a le  w ystarczy , by  w yrobili 
sobie o nas zdanie . Często zdarza 
się n am  w  tak ie j sy tuacji być za
skoczonym  przez  n iespodziew a
nych gości.

A by n ie  dać  się zaskoczyć, m u 
sim y w ykazać  irochę  sam odyscy
pliny. G dy ty lko  w stan iem y , 
p ie rw szą  n aszą  czynnością po 
w inna  b y ć  ra n n a  toaleta . U m yte, 
u czesane i u b ra n e  jak  do w y j
ścia, z ak ład am y  fa rtu szek , k tó ry  
zak ry w a  ca łą  suk ienkę. T eraz 
m ożem y p rzy s tąp ić  do sp rzą tan ia . 
Scielem y tapczany , ścieram y k u 
rze. Z osta ła  nam  jeszcze kuch 
nia. Z m yw am y  naczyn ia , bo nic 
n ie  czyni w iększego ba łaganu , 
niż s te r ty  b ru d n y ch  ta le rzy  w 
zlew ozm yw aku  czy na sto le. W 
czasie sp o rząd zan ia  ob iadu , k a ż 
de n aczyn ie  po użyciu  należy 
um yć i czyste położyć n a  su sza r
kę. W ten  sposób zaoszczędzam y 
sobie w ie le  p racy  i kuchn ia , n a 
w et m ała , n ie  w yg ląda  ja k  po
bojow isko. Po obiedzie sp rz ą ta 
m y n a ty ch m ias t ze sto łu  i n a 
krycia  odnosim y do kuchn i, n ie  
zjedzone resz tk i w yrzucam y  do 
w iad ra , ta le rze  m yjem y.

T eraz  m ożem y sobie pozw olić 
na spoko jny  odpoczynek, n ie  m y
śląc : „Ż eby  ty lko  n ik t nie za 
dzw onił do d rzw i”.

.  w m A i n  .  1’ o i i A m  .  p o k a d y  .  p o m a d y  .

ZGAGA
To  pTzykte u c z u c i e  z n a  w i e l e  o s ó b  P a l e n i e  

w p r z e ł y k u ,  c z ę s ł o  u m i e j s c o w i o n a  p o d  m o s t 
k i e m ,  W y w o ł u j ą c e  n i e p o k ó j ,  że  j e s t  t o  s t a n  
p f 7 e d 7 a w a ] c w y  — p o w r d u j e  g o r ą c z k o w e  p o 
s z u k i w a n i e  k a r d i o l o g a .  A  t o  j e s l  w ł a ś n i e  z g a 
ga .  T y m  o k r e ś l e n i e m  n a z y w a m y  z a b u r z e n i a  
c z y n n o ś c i  g ó r n e j  c z ę ś c i  p i a e w o d u  p o k a r m o w e 
go.  P o l e g a  za ś  n n o  n a  w s t e c z n y m  o d r z u c a n i u  
do  p r z e ł y k u  I r e ś c i  p o k a r m o w e j  b o g a t e j  j u z  
w  k w a s  s o l n y ,  k t ó i y  d m i n i  b ł o n ą  ś l u z o w ą ,  
w y w o ł u j ą c  j e j  z a p a l e n i e .  S z c z e g ó l n i e  o s l T y  b ó l  
w y s y p u j e  p t z y  p o ł y k a n i u  p o t r a w  g o r ą c y c h ,  
twardych i pikanfnych-

O s l a b i e n i e  m i ę ś n i a  z w i c r a c 7 a  z c J g n k a ,  K t O T ^  

n o r m a l n i e  n i e  p o z w a l a  n a  —  m ó w i ą c  j ę z y k i e m  

m e d y c z n y m  —  z a r z u c a n i e  j e ż y l i  c o l n i ę c i e )  t r e 
ś c i  ż o ł ą d k a  d o  p i z e ł f k u ,  m o ż e  b y r  s p o w o d o  
w a n e  n i e p r a w i d ł o w ą  b u d o w ą  p i z e ł y k u ,  u t r u d  

n i c n y m  o p r ó ż n i e n i e m  s i ę  ż o ł ą d k a ,  z n a c z n ą  t u  
s a ą  l u b  c h o r c h ą  w r z o d o w ą  d w n r a s l n i c y  i  z o  
ł a d k a .  Z g a g ę  p o w o d u j e  t e ż  c z a s e m  z a a w a n 

s o w a n a  c i ą ż a ,  a  t a k ż e  p a l e n i e  p a p i e r o s ó w  
( s z c z e g ó l n i e  n a  c z c t O ]  i n a d m i e r n e  p i c i e  n a  

p o j f i w  a l k o h o l o w y c h .
C o  r o b i ć ,  a b y  i * go  r o d z a j u  d o l e g l i w o ś ć  u s t ą  

p i l a l  C z a s e m  w y s t a r c z y  po  p r o s t u  z m i a n a  s p o 
s o b u  o d ż y w i a n i a  1 t r y b u  ż y c i a ,  l u d z i e  c i e r p i ą  
c y  n a  z g a g ę  p o w i n n i  j a d a ć  c z ę s t o ,  n a w e t  6 r a  
z y  d z i e n n i e ,  l e c z  m a ł p  p o r c j e  j e d z e n i a .  P o s i ł k i  
p o w i n n y  b y ć  c i e p ł e ,  a l p  n i e  g n r ą c c j  p o w i n n i  
t e ż  u n i k a ć  o s t r y c h  p r z y p r a w ,  a l k o h o l u  i  p a i e  
n i a  t y t o n i u .  O s t a t n i  po &i l ek  p o w i n n i  s p o z y w a r  
n a  t r z y  g o d z i n y  p r z e d  s n e m .  P c  p o s i ł k a c h ,  n i e  
w s k a a a n e  j e s t  l e ż e n i e  T ł u s z c z e  z w i e T z ą f e  t ez 
t r z e b a  i T o c h ą  o g r a n i c z y ć ,  J a k  r f i w n i e z  p o t r a w y  
w y w o ł u j ą c e  w z d ę c i e  ( k a p u s t a ,  f a s o l a ,  g T O c f l

i*p4-
2  ziói  p o m o c n e  s ą  p i z y  l e c z e n i u  z g a g i  na  

p a r y  z l i ś c i  p o d b i a ł u  i m a l w y  c z a r n e j ,  a  l a k z e  
w y w a r y  z s i e m i e n i a  l n i a n e g o  i k o r z e n i a  p r a -  
w o ś l a d u .  W i e l u  e s e b e m  p o m a g a  z j e d z e n i ?  k i l 
k u  o b r a n y c h  z ł u p i n e k  m i g d a ł ó w .  T r z e b a  j e  
t y l k o  d o k ł a d n i e  p o g r y ź ć  l u b  z e l r z e ć  n a  m i a z g ą

O buw ie ze skó ry  w iem y ja k  czyścić. U su 
w am y bło to , m y jem y  w odą lub  m lek iem , p a 
s tu jem y  d o b rą  p a s tą  i czyścim y do po łysku . 
O becnie, k iedy  najczęśc ie j m am y do czyn ie
n ia  z b u c ikam i, k tó re  w y konane  są z n ie 
znanych  nam  do tąd  m a te ria łó w , nie zaw sze 
w iem y ja k  je czyścić.

O buw ia ze sk a y ’u (sztuczna skóra) nie 
w olno czyścić p a s tą  da obuw ia  skórzanego
i p lam  nie należy  usuw ać benzyną. C zyści
m y je  tam p o n ik iem  z w a ty  lu b  szm atk ą  n a 
sączoną w odą z d o d a tk am i środków  p io rą 

Z  notatnika doświadczone.j gospodyni

Jak czyścić nowe obuwie?
cych — m ogą być p ła tk i m y d lan e . S ztuczne 
skóry  nie lu b ią  z b y t w ysok ie j i zby t n isk ie j 
te m p e ra tu ry , d la tego  też nie i^ le ż y  takiego 
obuw ia  suszyć p rzy  piecu, czy też na g rz e j
n iku .

O buw ie zam szow e je s t łu b ian e  przez osoby, 
k tó re  m a ją  d e lik a tn e  stopy. Z am sze b y w ają  
w ro zm aity m  g a tu n k u , a le  n a  ogół w  obuw iu 
pochodzą ze skóry  n a tu ra ln e j . C zyścim y je 
różnym i szczo teczkam i — od gum ow ej do 
szczecinow ej w łączn ie . B yw ają  też proszki 
zw ane „ p u d rem ” do zam szu; d o b ran y  w o d 
po w iedn im  ko lo rze  b a rd zo  ładn ie  odśw ieży 
każdy  zam sz. D obry  je s t też sposób odśw ie
żan ia  zam szu n ad  p a rą . Po  dok ładnym  od 
k u rzen iu  i oczyszczeniu, trzym am y  go nad  
p a rą  go tu jącej w ody. R obim y to  krótko, 
szybko, aby  zam sz nie p rzem ókł. M ożem y 
rów nież  przeczyścić go d e lik a tn ie  pap ierem  
śc iernym , d ro b n o z ia rn is ty m . Ś rodka  tego je d 
n ak  nie na leży  nadużyw ać, gdyż bardzo 
ła tw o  m ożna uszkodzić  skórę.

ZOFIA
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H Rozmowy 
z Czytelnikami

Często zw ra c a ją  się do nas lu 
dzie m łodzi, by  p rzed staw ić  nam  
sw oje p rob lem y. W śród nich  p i
sze rów nież  K rzysztof Ł. z w o
jew ództw a częstochow skiego, k tó 
ry w  sw oim  liście  p isze : „Jestem  
uczniem  liceum  ogó lnokształcące
go i m am  16 la t. A pon iew aż in 
te re su ją  m n ie  sp raw y  re lig ijne , 
chę tn ie  chodzę n a  lekcje  religii. 
T ak  się je d n a k  n ie fo rtu n n ie  sk ła 
da, że nasz  k siądz zaw sze się 
śpieszy. B ezpośrednio  bow iem  pa 
spo tk an iu  z naszym  zespołem , m a 
jeszcze lekcje  w  innym  — dosyć 
oddalonym  — p unkcie  k a te c h e 
tycznym . N igdy w ięc n ie  m am y 
okazji p rzed s taw ić  m u  naszych  
trndności. N a o s ta tn ie j lekcji 
p rzed  fe r iam i św ią tecznym i m ó
w ił nasz k a tec h e ta  o tym , że n a 
ród żydow ski n ie  p rzy ją ł zesła
nego na św ia t Z baw iciela . Nie 
w y jaśn ił n am  jed n ak  dokładnie , 
ja k ie  były tego przyczyny. P ro 
szę w ięc o zam ieszczenie w  „R o
dz in ie” odpow iedzi na  p y tan ie : 
Dlaczego Izrae lic i, m im o sp e łn ie 
n ia  się n a  osobie C h rystu sa  p ro 
roctw  m esjańsk ich , n ie  chcieli 
□ znać Go za obiecanego Z b aw i
cie la?  Rodzice m ojego kolegi z 
k lasy  p re n u m e ru ją  ten  tygodnik, 
w ięc n ie  będziem y m ieli tr u d 
ności zapoznać się z odpow iedzią 
p rzek azan ą  przez D uszpaste rza”.

Iz rae lic i — z uw agi n a  sw ą 
w ia rę  w  jednego  B oga oraz p rze 
chow yw ane ob ie tn ice  m esjańsk ie
— by li „n aro d em  w y b ran y m ” , 
czyli dziedzictw em  i sp ec ja ln ą  
w łasnością  Bożą. O ni też  w 
p ierw szym  rzędzie  pow ołan i byli 
do K ró les tw a  m esjańsk iego . N ie
stety , ze sw ego w y b ra iis tw a  nie 
skorzystali. J a k  bow iem  s tw ie r
dza św . J a n  w  pro logu  do  sw ej 
Ew angelii, C hrystus „do sw ej 
w łasności przyszedł, a le  sw oi go 
n ie  p rz y ję li” (J 1,11).

P ie rw szą  p rzyczyną tego fak tu  
by ła  za tw ardz ia ło ść  duchow ych 
przyw ódców  n arodu  żydow skiego, 
faryzeuszów  i uczonych w  P iś
m ie. Oni bow iem  dobrze  znali 
p ro ro c tw a  m esjańsk ie . N a tę  z n a 
jom ość pow oływ ał się C hrystus, 
m ów iąc do faryzeuszów : „B ada
cie P ism a, bo sądzicie, że m acie 
w nich żyw ot w ieczny; a  one 
sk ła d a ją  św iadectw o  o m n ie" (J 
5,39). N a nic się to  jed n ak  n ie  
przydało , gdyż ludziom  tym  za 
b rak ło  dobre j w oli. N ajlepszym  
tego p rzyk ładem  je s t re la c ja  św. 
M ateusza. K iedy  bow iem  trze j 
M ędrcy ze W schodu p rzyby li do 
Jerozo lim y  w  poszuk iw an iu  n o 
w o narodzonego  Z baw iciela , k ró l 
H erod „zgrom adziw szy w szyst
kich a rcy k ap łan ó w  i nauczycieli 
ludu , w ypy tyw ał ich, gdzie  się 
m a  C hrystus narodz ić?  A oni m u 
rzek li: W B e tle jem ie  Ju d zk im ;

bo tak  n ap isa ł p ro ro k ” (Mt 
2,4-5). T rzej M ędrcy  tam  poszli
i M esjasza znaleźli. Je d n a k  a rc y 
k ap łan i i nauczycie le  — którzy  
w skaza li d rogę poganom  — za 
n im i n ie  podążyli.

D rugą przyczyną by ło  fałszyw e 
w yobrażen ie  o M esjaszu. Żydzi 
chcieli w idzieć w  obiecanym  M e
sjaszu  po tężnego w ładcę po litycz
nego, k tó ry  w yw alczy  im  n iep o d 
ległość n arodow ą a ich sam ych 
uczyni p ierw szym  n arodem  na 
św ieeie. S tąd  też  spodziew ali się, 
że oni będą  „n a ro d em  p an ó w ”, 
zaś w szystk ie  inne  n a ro d y  będą 
im  podległe. T ym czasem  u Boga 
„n ie  masz... różn icy  m iędzy Ż y
dem  a  G rek iem , gdyż jeden  je s t 
P an  w szystk ich , bogaty  d la  w szy
stk ich , k tó rzy  go w zyw ają" (Ez 
10,12). P o n ad to  p rzysz łe  K ró les
tw o  Boże — w b rew  oczekiw a
niom  n a ro d u  żydow skiego — b ę
dzie  u n iw ersa ln e . B ow iem  w ed 
ług słów  C h ry stu sa : „W ielu p rzy 
będzie  ze w schodu  i zachodu, i 
zasiądą  do sto łu  z A b rah am em  i z 
Izaak iem  i z Jak u b em  w K ró 
le s tw ie  N ieb ios” (Mt 8,11). J e d 
n ak  tak a  ko n cep c ja  k ró le s tw a  
m esjańsk iego  nie odpow iadała  
Izrae litom . P rzesad n y  i w ybu ja ły  
nac jona lizm  ta k  ich  zaślepił, że 
całkow ic ie  od rzuc ili C hrystusa.

W reszcie zm a te ria lizo w an e  spo
łeczeństw o żydow skie n ie  m ogło 
po jąć  duchow ego po słan n ic tw a  
M esjasza. Że zaś tak i w łaśn ie  
c h a ra k te r  będzie  m iała  k ró lestw o  
założone p rzez  C hrystusa , św ia d 
czą Jego  słow a w ypow iedziane  
przed  sądem  P iła ta : „K ró lestw a 
m o je  n ie  ]est z tego św ia ta ; gdy
by z tego św ia ta  było  K ró lestw o 
m oje, słudzy  m oi w alczyliby , 
abym  n ie  był w y d an y  Ż ydom ; bo 
w łaśn ie  K ró les tw o  m o je  n ie  jes t 
s t ą d " . ( J  18,36). Żydzi oczekiw ali 
m a te ria ln e j pom yślności, nie 
chcieli zaś zrozum ieć ubóstw a, 
po n iżen ia  i m iłości k rzyża , czego 
n au cza ł C hrystus. K ró l zaw ieszo
ny  n a  krzyżu  im  n ie  odpow iadał, 
gdyż — w ed ług  n a u k i św. P a w 
ła — sta ł się d la  n ich  „zgorsze
n ie m ” (1 K or 1,23). N ie m ogło 
z resz tą  być inaczej, skoro — 
w ed ług  opinii h is to ry k a  tych cza
sów, Józefa  F law iu sza  — w  n a 
rodzie żydow skim  za czasów  
C hrystu sa  n a s tą p ił n iespo tykany  
do te] po ry  u p adek  w ia ry  i m o 
ralności. T rudno  się w ięc d z i
wić. że  w  tak ich  w aru n k ach  
Iz raelic i zdecydow anie  odrzucili 
n au k ę  C hrystu sa , m ów iącego: 
„Jeś li kto chce pó jść za m ną, 
niech  się zap rze  sam ego sieb ie  i 
w eźm ie  krzyż m ój i n aślad u je  
m n ie” (M r 8,34).

S erdecznie  Cię pozd raw iam  i 
życzę pow odzenia w nauce

D USZPA STERZ

F O T O  
G R A  
F  I A
M O J E G O  
DZIECKA
W n a s z y m  k ą c i k u  p r z e d 
s t a w i a m y  d j i s i a j  K a 
m i l l a  O L S Z E W S K I E  
G O  2  G d a ń s k a ,  k t ó r e g o  
w i d z i m y  w  t o w a r z y s t w i e  
u r o c z y c h  k u z y n e k -
O  z a m j e s z c a e n i e  z d j ę c i a  
K n m i l k a  w  n a s z y m  t y 
g o d n i k u  p r o s i  Jego m;i-
m a .  Z  p r z y j e m n o ś c i ą  
spriniamy prośbę.

O D P O W I E D Ź

W ielebnem u K siędzu d r M T. odpow iadam  na pism o sk ie ro 
w ane do m nie w sp raw ie  p a ra fii po lskokato lick ie j w B o l e 
s ł a w i u  k. O lk u sza :

W  p a r a f i i  p o l s k n k a t o l i r  k l e j  w  K o l e b a n i u  k.  O l k u s z a  w o k r e s i e  od 
d n i a  3 w r z e ś n i a  1951 i .  d n  31 g r u d n i a  lHfi  r .  d u s z p a s t e r z e  n a s i  u d z i e l i l i :

]. Sflkiflmenlu Chrztu ś w .................................................l.flfls dzieciom
2 . n f l i c r a T n e ł a i n y m z u i ^ a k l e c n  m a ł i e ń s l r i m  p o ł ą c z y l i  MS p a r
3. E n  I  K o m u n i i  ś w.  p r z y g o l o w a l i  1 d n p u ń c b l  . . 1.51E d z i e c i
A. N a  m i e j s c e  w i e c z n e g o  s p o c z y n k u  o d p r o w a d z i l i  1 K 1  z m a r ł y c h

Zgodność pow yższych dan y ch  n a  podstaw ie  ksiąg  p a ra f ia ln y ch  
p o tw ierd zam  o raz  au to ry ta ty w n ie  stw ierdzam , że p a ra f ia  po l- 
skoka to licka  w  B olesław iu  je s t ro zw ija jącą  lię  społecznością 
p a lskokato licką .

W arszaw a, 6 lu tego 1979 r.

t  B iskup T adeusz R. M A JEW SK I 
O rd y n ariu sz  D iecezji W arszaw sk ie j

Wypełnij drukiem i wyślij sod adresem:

Zakład Wydawniczy „Odrodzenie” 
ul. Kredytowa 4, 00-062 Warszawa

Proszę o przysłanie mi za zaliczeniem pocztowym.... ............
egz. (cena 1 egz. — 35 zl) książki ks. W. Wysoczsńskiego 
o Kościele Polskokatollckim pt.

„POLSKI NURT STAROKATOLICYZMU”

Nazwisko 1 imię:

ulica, n r  dom u lu b  w ieś:

kod 1 nazw a poczty:

rodzina
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

W y d a w c o  i S p d e c i r f l  t o w f l i i y H u i a  P a l j k i c h  K o la l i l i ćw .  2 a k l a d  M y d o w n i r i y  JJO d i c ( i i « n i a ,,< K O L E G I U M  R E D A K C Y J N E  

F E I M ^ C E  F U N K C J Ę  R E D A K T O R A  N A C 2  E LN  EQ  □  ; ks E d w a r d  f la la k ie r,  bp M a k s y m i l i a n  R a d e ,  ItJ. l a m c s i  W a j l aw ic z ,  

lis. W i H o i  W y ę B n f l ^ i l i i  [ p n e w o d r ! e i q e y  K o l e g i u m ] :  2 E S F f i t  R E D A K C Y J N Y ;  M « i e k  A m b r a i y  ( m i o d n y  i c d o l l f l i ] ,  M f l i e l i  

O j i ę g i d c M i i l i  ( l e d n b lc r  l e t h r i n r y ] ,  M o l g o n o l u  K ę p i ń s k a  ( i e l i e l o n  redc li c j i] ,  M i i o s l o w e  K n i e i  j i i o m y  i ed oV ta i ]  

A d r # i  ledcfccji  i a dmi  ni s l i a c j i : ul. K i e d y i c M O  J, CG C I2  W n j i c u i c  l a l e l a r y  redakcji.:  7 7 fifi-JS i 27-03-33; c d m i r i s l r c -  

cji :  31 - fi J- 33. W p l a l  na p ien  u m a r c i  q n ie  c rżyj m uje my. P r e n u m e r a t ę  k r a j a n a  r a l e i y  e p l o c D c  w  u n Ę d a t h  p a c i l o w y e h  lufa 

u l i i l o r e n y  jku f l i l e  r ! e  — 14 l l ,  p e l i e c i r i e  -  52 l i ,  reczn ie  — 1GJ al] . Z l e c e n i a  n o  w y iy lkę  „ R o d i i r t y ”  i o  g r a n i c ę  

p uy jm u j f l  a j a i  u m y^ l i i i c h  i n i a rm c c j i  n o  l « r  ł a m a ł  u d i i e l a i  H S W  ,,Pi flj a K s i q i k c - R u e h "  C e n t r a l a  K c l p c i l a i u  P r a s y  i W y-  
d f lu i i IH iM j  u l .  T a u c t a w a  38, EE-flSfl W o n i a w a .  N o d a i l a r j c ł i  l e k c p i s d w ,  l o l c g r c l i l  i i lu st rac ji  if ldatieja n ie  ? u i i c c a  o r a j  

l a H r i e g a  i c b i f l  p r a w a  c f l k r r y m a r l a  i i r i a r  w M e łc i  n a d a w a n y c h  a rt yku łów .  D r u k *  P r a s a w e  2 a k | c d y  G i a f i t t n c  R S W  

, ,P i a s a  K j i q ż k a - R u c h “ , CC-31B W a m a w o ,  ul. S m o l n a  1^12 .  2  310. C-11Ó Nr i n d e k su  37477
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S i e d z i a ł  z a m y ś l f i n y ,  m i l c z ą c y ,  a i  z w r ó c i !  u w a g ę  W a l d e m a r a .
O r d y n a t  p r z y s t a n ą ł  o b o k  d z i a d k a  i z a g l ą d a j ą c  m u  w  t w a i i  i a p y i i l

z  n ś m i c h E m :
— O c a y m  d z i a d a i o  t a k  m a r z y ?  W a l n e  w i e d z i e ć ?  S ł o w i k i  w p r a w d z i e  d o

t e g o  u s p o s a b i a j ą ,  ho  n a  p r z y k ł a d  j a  n i e  j e s t e m  r o m a n t y k i e m ,  a s ł u c h a m  t y c h  
f i w i e r k a f i  z p r z y j e m n o ś c i ą .  G d y b y  n i e  p e r s p e k t y w a  k o l a c j i  w  t o w a r z y s t w i e  
Cioc i ,  z o s t a ł b y m  n a  n o c .  a l e  t a  m y ś l  c d h i c r a  m i  h u n i f l i  i a p e t y t .

— B o  t e ż  z o s t a ń !  C o  t a m  I d a l k a !  P o g o d z i c i e  się z  s o h ą .
— N i e ,  w o l ę  j e c h a ć .  W s z y s c y  m i ę  d z i ś  z m ę c z y l i ,  n a w e t  i l a  m a k o l ą g w a ,  t a

k r ó l e w n a  p r z e b r a n a  p a s t e r k ę .
— Cc  s a  m a k o l ą g w a ?  . l a k a  p a s t e r k a ?
— A n o  t a  — p a n n a  S t e n i a . . .
P a n  M a e i e j  d r g n ą ? .
— S t e n i a 1] C e  t y  m ó w i s z ,  W a l d e m a r z e ?
O r d y n a t  s p o j r z a ł  2 d z i w i o n y .
— M ó w i ę  o p a n n i c  S t e f a n i i  R u d e c k i e j .  D z i a d z i o  j a  p r z e c i e ż  t a l i  n a z y w a

- A c h ,  t a ! . . .  I s t o t n i e  t a k  j ą  n a z y w a m ,  ho  lo ł a d n i e .  A l e  c z y m ż e  Ci o n a  
d o k u c z y ł a * !  T y  r a c z e j  m ę c z y s z  j ą  z a w s z e  i d z i ś  l a k ż e .

W a l d l e m a r  z a ś m i a ł  s i ę  g ł o ś n o ,
— O c h !  n i e  z m ę c z ę  j e j ,  t o  o s t T o d z i o b a !
— J e d n a k  źle r o b i s z ,  W a l d y ,  że j ą  d r a ż n i s z .  M i l e  t o  i b a r d z o  d o b r e  d z i e c k o .  

J e s t  z  d o h r e j  T o d z i n y  i w i e s z  p r z e c i e ,  w  j a k i c h  w a r u n k a c h  z o s t a ł a  n a u c z y 
c i e l k ą .  P T a c u j e  p i l n i e ,  c h o ć  to  n i e  j e j  ł a c h  w ł a ś c i w y .  T r z e b a  l o  c e n i ć .  P o  
c c  j e j  r o b i ć  p r z y k r o ś c i !

— A cóż ,  k o c h a n y  d z i a d z i u ,  j e s z c z e  j e d n a  c e c h a  n a s z e j  s f eTy :  r o b i ć  s o b i e  
z a b a w k ę  z t a k i c h  i s t o t  z a b ł ą k a n y c h  w ś r ó d  n a s ,  m i e ć  j e  z a  p r z e d m i o t  ż a r t ó w ,  
o s t r z y ć  n a  n i c h  d o w c i p .

P a n  M a c i e j  p o p a t r z y ł  n a  w n u k a  z o b a w ą .
— W ą t p i ę ,  ż e b y ś  t a k  m ó w i ł  n a  s e r i o .
— O w s z e m ,  z u p e ł n i e  s e r i o  m ó w i ę .  To  t a k ż e  j e d e n  k l e j n o t  z  d r o g o c e n 

n e g o  s k a i b c a  n a s z y c h  p r z y m i o t ó w .
— W a l d y ,  c o  l o b i e  d z i ś  j e s t ?
— J e s t e m  w y j ą t k o w o  p r a w d o m ó w n y .
— J e s t e ś  t y l k o  r o z g o r y c z o n y  i s k u t k i e m  t e g o  n i e s p r a w i e d l i w y  n a w e t  d l a  

s i e b i e .  N i e z d o l n y m  b y ł b y ś  d o  z a b a w y ,  o j a k i e j  w s p o m i n a s z .
— B y ć  m o ż e .  Z r e s z t ą  w s z y s t k o  t u i  j e d n o .
— W i ^ c  c z e m u  t a k  p o s t ę p u j e s z ?
W a l d e m a r  p o d n i ó s ł  Tę k ę  d o  g ó r y .
— Dl a  t r a d y c j i ,  k o c h a n y  d z i a d z i u .
— E c h !  z a w s z e  k p i s z .
— W i ę c  p o w i e m  p r a w d ę .  J a  j e j  n i e  c i e r p i ę !
— K o g o !  P a n n y  S t e n i ?
— T a k ,  j e j  w e  w ł a s n e j  e s o h i e .
— Z a  c o ?  T a k i e  l o  p i ę k n e ,  d o b r e ,  i n t e l i g e m n e !
W a l d e m a r  w z r u s z y ł  r a m i o n a m i .
— P r a w d o p o d o b n i e  za  t o  s a m o ,  za  c o  i o n a  m n i e .  C z y  j a  w i e m ,  z a  c o ?  

M n i e j s z a  o t o .  M u s z ę  j e c h a ć ,  k o n i a  d a w n o  o p r o w a d z a j ą  W  n o c y  z a j a d ę  d o  
G ł ę b c w i c z .  Z a  t y d z i e ń  p r z y j e ż d ż a m  z  p r a k  l y k  a n t e m ,  k u  w i e l k i e m u  z a d o w d  
l e n i u  c i oc i .

— J a k  to!  w c z e ś n i e j  n i e  b ę d z i e s z ?
— Z a p e w n e .  M a m  d u ż o  z a j ę c i a .

P a n  M a c i e j  u ś c i s n ą ł  s e r d e c z n i e  w n u k a .

— J a k ż e  t y  s a m  p o j e d z i ^ s z ?  C z e m u  n i g d y  n i c  w e ź m i e s z  m a s z t a l e r z a ?
— N i e  l u b i ę  m i e ć  ze  s e b ą  g a p i a .
— W e ź  s t a j e n n e g o .
— Al e ż ,  d z i a d z i u !  c z y ż  j e s t e m  d z i e c i a k ,  ż e b y m  s i ę  m i a ł  b a ć  w  n o c y ?

U ś c i s n ą ł  d z i a d k a ,  w y p r o s t o w a ł  s w ą  m ę s k ą  p as  a ć  i z a ś m i a ł  s i ę  g ł o ś n e ,

— I d ę  p o ż e g n a ć  s i ę  z c i o c i ą  A l e  c z y  m n i e  n i e  z r z u c i  ze s c h o d ó w ?
— D a j ż e  s p o k ó j .  I d a l k a  śpi -  P o ż e g n a m  j ą  o d  c i e b i e .
— T y m  l e p i e j !  D o  w i d z e n i a !

W a l d e m a r  w y s z e d ł  z g a b i n e t u .

P a n  M a c i e j  w i d z i a ł  z  g a t a i n e i u  p r z e z  o k n o ,  j a k  w s k o c z y ł  n a  k o n i a  i i u s z y ł  
k ł u s e m .  Z a  n i m  w  p o d s k o k a c h  b i e g i  d u ż y ,  p y s z n y  d o g  P a n d u r ,  u l u h i e n i c c  
o r d y n a t a .

W  b r a m i e  W a l d c m a i  s p o t k a ł  S t c f c i ę  i ł u ci ą ,  w r a c a j ą c e  ze s p a c e r u .  L u c i a  
z a c z ę ł a  coś  m ó w i ć ,  a  S i e f c i a  n a  j e g o  u k ł o n  o d p o w i e d z i a ł a  s k i n i e n i e m  g ł o w y
i s z l a  w o t n e  w  g ł ą b  d z i e d z i ń c a ,  n i e  u w a ż a j ą c  n a  n i e g o .  L u c i a  w k r ó t c e  p o 
d ą ż y ł a  z a  n i ą .

W a l d e m a r  s t a ł  w  b r a m i e ,  p a t r z ą c  u p o r c z y w i e  n a  S t e f c i ę ,  d o p ó k i  n i e  z n i k n i e  
m u  z o c z u .  W ó w c z a s  u d e r z y ł  l i o n i a  s z p i c r ó z g ^  ś w i s n ą ł  n a  p s a  i p o m k n ą ł  
j a k  w i c h e i .  #

P a n  M a c i e j  u ś m i e c h n ą !  s ię.
— M ó w i ,  ż e  j e j  n i e  c i e r p i ,  a  j e d n a k  i m e r e s u j e  go  — s z e p n ą ł  d o  s i e b i e .

JJESTEM WŁASNYM DZIADKIEM
Z  l e k t u r y  n i e k t ó r y c h  g a z e t  i c z a s o p i s m  m o ż n a  h y  w n o s i ć ,  że w i e ś  ż y j e  

t i ez f r a s u n k u .  J e s t  j e d n a k  i n a c z e j .  P e w i e n  g o s p o d a r z  z P o p k o w i e  ż a l i ł  s i ę :
, , O ż e n i ł e m  s i ę  z 34 l e t n i ą  ł a d n ą  i m l c d ą  w d ó w k ą ,  k t ó r ą  m i a ł a  T ó w n i e  ł a d n ą  

l G - l e t n i a  c ó r k ę .  M ó j  o j c i e c  o ż e n i !  s i ę  z m o j ą  p a s i e r b i c ą .  O d  t e j  p o r y  w s z y s c y  
p o t r a c i l i ś m y  o r i e n t a c j ę  w  r o d z i n n y c h  s t o s u n k a c h .  M o j a  ż e n a j  c z y l i  s y n o w a  
m o j e g o  o j c a ,  j e s t  r ó w n i e ż  j e g o  t e ś c i o w ą ,  m o j a  p a s i e r b i c a  z o s t a ł a  m e j ą  m a -  
c e c h a ,  a m ó j  o j c i e c  —  m o i m  z i ę c i e m .  Ni e  k o n i e c  n a  t y m .  N i e d a w n o  u r o d z i !  
m i  s i ę  s y n ,  a w  p ó ł  r o k u  p ó ź n i e j  j e g o  s t r y j ,  c z y l i  s y n  m o j e g o  o j c a .  M o j a  
m a c o c h a ,  a  c ó r k a  m o j e j  ż o n y  z o s t a ł a  w  t e n  s p o s ó b  s i o s t r ą  s w o j e g o  w n u k a ,  
h ę d ą c  r ó w n o c z e ś n i e  b a b k ą  s w o j e g o  b T a t a ,  J e j  s y n  j e s t  m o i m  b r a t e m ,  a j a  
j e g o  d z i a d k i e m .  M ó j  o j c i e c  j e s t  s z w a g r e m  s w o j e g o  w n u k a ,  k t ó r y  j e s t  b r a  
t a n k i e m  j e g o  s y n a .  M o j a  ż o n a  — t e ś c i o w a  i s y n o w a  m o j e g o  o j c a  — j e s t  
b a b k ą  m o j e g o  h r a t a .  w  t e n  s p o s ó b  z o s t a ł e m  s w o i m  w ł a s n y m  d z i a d k i e m ” ...

HOROSKOP WEDŁUG DRZEW
( z przymrużeniem oka)

U r o d z e n i  w  d n i u  21 m a i c a  s ą  s p o d  z n a k u  D. ĄB 
D A B  — O Z N A C Z A  N A T U R Ę  B A H D Z O  S I L N A

S ł y n n e  j i d ę h y ” : J a n  S e b a s t i a n  B a c h .  „ D ą b ’1 j e s t  p i ę k n y  i  n i e z w y k l e  ż y -  
w o m y .  J e g o  u r o d a  n i e  m a  c h a r a k t e r u  k r u c h e g o .  N a w e t  k o b i e t a - „ d ą b ”  m e  
p o t r z e b u j e  o c h r o n y  i c z ę s i c  o n a  s a m a  j e s t  p a r t n e r e m  s i l n i e j s z y m  p o d  w z g l ę  
d e m  f i z y c z n y m  i m o r a l n y m .  S o l i d n o ś ć ,  g o d n o ś ć  — to c e c h y  t e g o  c z ł o w i e k a  
L u d z i e - , j d ę b y ”  c i e s z ą  s i ę  d o s k o n a ł y m  z d r o w i e m ,  n i e  z n o s z ą  c h o r ó b ,  k w ę k a n i a ,  
l e k a r z y ,  a w i d o k  k T w i  b a r d z o  i c h  d e n e r w u j e .  „ D ę b y 11 są o d w a ż n e ,  l e c z  ś w i a  
d o m e  n i e b e z p i e c z e ń s t w a .  N i e  z n o s z ą  ł a d n e g o  n a c i s k u ,  s z a n u j ą  w o l n o ś ć ,  s ą  
l e ż  g o ś c i n n i  i p r z y j a c i e l s c y .  C z ę s t o  z a k o c h u j ą  s i ę  o d  p i e r w s z e g o  w e j r z e n i a .  
W  p a c y  „ d ę b y 11 s ą  l u d ź m i  c z y n u .  „ D ą h ” j e s t  d r z e w e m  b ł o g o s ł a w i o n y m ,  

\ p ł o d n y m .  S z u k a j c i e  z a w s z e  s c h r o n i e n i a  w  c i e n i u  j e g o  o p i e k u ń c z y c h  g a ł ę z i .

PO ZIO M O : 1) tłum aczen ie , w e rs ja , 5) c z ę ś ć  siek iery , 10) p rzed  Tobą, 
11) zapas, zasób, 12) nad  D rw ęcą W arm ińską , 13) b ro ń  m yśliw ska, 
15) W inow ajca, 16) g w ałtow ny  ru ch , 19) p ie rw sze  p ły w ając e  zoo, 21) 
środow isko, 25) rozległy w idok, 26) końska  p lereza, 28) cysta, 29) k a 
w aleria , jazda , 30) cenne  tro feum  film ow e, 31) reg ion  p in . H iszpanii 
z B ilbao  i San  Sebastian .
PIO N O W O ; 1) dum asow sk i m uszk ie ter, 2) do w y k o n an ia  lub  rozw ią
zan ia , 3) k lom b, gazon, 4) n a ta rc ie , 6) d rzew o  liściaste , 7) golibroda. 
8) có rk a  b ra ta , 9) w ie jsk i fa r tu ch , 14) p a ń s tw o  w  A m eryce  Ś rodko 
w ej, 17) góry  w  E uropie , 18) u robek  w ęgla, 20) z jazd  o w iększym  zn a
czeniu, 22) dzieło K rasińsk iego , 23) oczodół, 24) regu ła , 27) ry b a  w  p o 
w ijakach .
R ozw iązan ia  należy  nad sy łać  w ciągu 10 dn i od d a ty  u k azan ia  się 
n u m eru  pod ad resem  le d a k c ji i z dop isk iem  n a  koperc ie  lub  pocz
tów ce: „K rzyżów ka n r  6". Do roz lo sow an ia :

nag rody  książkow e

R O Z W IĄ Z A N IE  K RZY ŻÓ W K I NR 1 
PO ZIO M O : konspek t, gw ara , w ypiek i, rebe lia , ogarek, dy rekcja , m a r 
szałek, ta lk , ospa, k o n k u ren t, p rzem ia ł, p ensja , ry sunek , opresja, 
ko tka , p as te rk a , PIO N O W O : kaw io r, n a p raw a , p re tek st, k lin , w ybieg, 
re lac ja , p rzy lepka , zagadka, m alow anka , podpora, p rzew ró t, przęsło, 
neseser, km inek , k an ap a , lora.

Z a  p r a w i d ł o w e  r o z w i ą z a n i a  n a g r o d y  w y l o s o w a l i !  T a d e u s z  R o g o z i ń s k i  z  T o 
r u n i a  i  M a r i a n  A n t o n i a k  z I n o w r o c ł a w i a .

ROZW IĄ Z/W IIE K RZY ŻÓ W K I N R  2 
PIO N O W O : p rzep u s t, ad ep t, P arczew , rew iz ja , g rdyka, S trzelec, sk a r 
bonka, S ta r , ropa, potom ność, kleszcze, d eb iu t, osiedle, sena to r, w rzos, 
kon tro la . PIO N O W O : papuga, zarodek , p rzek o ra , sow a, dew iza, p rz e 
lot, p ro tek to r, h arcerz , kołodziej, tra k to r , in te rn a t, p rem ie r, św iatło , 
szydło, s te rta , Oslo.

Z a  p r a w i d ł o w e  r o z w i ą z a n i a  n a g r o d y  w y l o s o w a l i :  C e z a r y  B a l k i e w i c z  z  P u c 
k a  i B o ż e n a  A n t o s i e w i c z  z  T o r u n i a .

N a g r o d y  p r z e ś l e m y  p o c z t ą .


